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3ciej. po południu.
P rze d p ła ttt  w y n o s i:

MIEJSCOWA k w a r t a l n i e  3 złr. 75 cnt.
m ie c lę c s n ie  1 ,  ;'0 ,

Z przesyłką pocztowa :
t  w państwie austrjac. . 4 złr. 80 ent. 
a j d o  Prus i K le s z y  riiem.4 tal, 15 sgr. 
c* » Bzwecji Danii. . 6 „
u » Francji i Anglii . 33 franków
" i  „ W ł o c h ........................ 25

,  Belgii i Bzwajcarji 18 „
I ■ Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent. Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e  L w o w i e :  Bióro A dainU trac j i  

G a z e t y  N a r o d o w e j  przy a l ic r  Nowej 
pod liczbą 291. W  K ra k o w ie  : K s ię g a r­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a r y ż u  : 
ns całą Francje  jedynie  j>. Ludwik Plamki-. 
rue des Tourneiies, 20. W e  W ie d n iu :  p. 
Alojzy Oppeltk, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasensttrin 6p Yoyler, Wollzeile, 9. W  
Frnnkftari le n a d  M en em  i w  H a m b u r  
KU : pp. Haasemtein <Sr Voyler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę 
6 cnt. odmiejgca objętości jednego wier­
sz* drobny® drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. sa katdorszow e umie- 
•zasenle-

LISTY REKLAMAOYJiitS nieopie- 
czętowine nie ulegają frankowaniu.

Od w y d a w n ic tw a .
Gdy dotąd we Lwowie nie przyszło 

pismo polityczne dla ludu do skutku, więc 
zamyślamy przy Gazecie Narodowej wyda­
wać T ygodn ik  N ied zie ln y , raz na 
tydzień, w którym popularnie a treściwie 
podawane będą wszystkie wiadomości poli­
tyczne z całego tygodnia, traktujące prze­
de wszystkiem sprawy krajowe. Prenume 
ranci Gazety Narodowej dopłacą do prenumera­
ty jedyuie 20  cnt. kwartalnie Obowiąz­
kiem by powinno być ludzi światlejszych i 
zamożniejszych, ten T ygodn ik  N ie d z ie l­
n y  podać co niedziela ludowi do odczyty­
wania. Tak małą ofiarą jak  20 centów 
kwartalnie, i pamiętaniem jedynie aby pu­
ścić w obieg T ygodn ik  N ied zie ln y , 
czy to przesianiem go arędarzom, czy w 
inny sposób, można by wielką przysługę 
przynieść oświacie ludowej, możnaby szko­
dliwe na ten lud wpływy postronne usuwać.

Przedpłatę przysyłać można na kilka 
egzemplarzy Tygodnika Niedzielnego.

Upraszamy o w czesn e  n ad sy łan ie  
przedpłaty , aby można zastosować na­
kład Gazety i Tygodnika Niedzielnego, a pre- 
numeranci nie d ozn aw ali zw łok i w  
p rzesy łce .
P rzed płata  n a  G a ze tę  N arodow ą  %

T ygodn ik iem  N ie d z ie ln y m :
Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:

Półrocznie....................................10 złr. —  c.
na k w a r t a ł ................................ 5 „ — „
m ie s ię c z n ie ................................. 1 * 70 *
B ez p rzesy łk i G az. N ar. w  m iejsca:
P ó łr o c z n ie .............................. 7 złr. 50  c.
k w a r ta ln ie ...............................3  „ 75 „
m i e s i ę c z n i e ................................I ,  30  „
T ygodn ik  N ie d z ie ln y  kwartalnie 20  „

Spi)rawy sejmowe.
X V II.

Dowiadujemy się, że wczoraj odczy­
tał dr Czerkawski w komisji edukacyj­
nej swój referat o języku wykładowym w 
szkołach średnich. Główna treść jego ma 
być następująca: Referent opiera się na 
piśmie odręcznem cesarakiem z r. 1859 
do ministra stanu, hrabiego Gołuchow- 
akiego, traktującem o szkołach średnich, 
i polecająeem zaprowadzić język wykła­
dowy krajowy, z uwzględnieniem należy­
tej nauki języka niemieckiego. Referent 
na podstawie tego odręcznego pisma, do­
tąd obowiązującego, chociaż ministerstwa 
późniejsze go nie wykonały, przeprowa­
dzić proponuje teraz reformę szkół śre­
dnich co do wykładowego języka, dopo- 
kąd sejm nie uchwali całej ustawy szkol­
nej dla Galicji, któraby wszystko objęła, 
co do ustawy szkolnej należy, i służyła 
za podstawę zupełnej reorganizacji szkół.

Punkta główne referatu dr. Czerkaw 
skiego mają być następujące:

Język polski jako wykładowy zastą­
pi wszędzie język niemiecki. Tam gdzie 
język ruski do wykładów jest wprowa­
dzony, pozostaje i nadal. Dalsze jego 
wprowadzanie zawisło od Rady szkolnej. 
Referent powołać się w tym względzie 
mógł ua oświadczenie obecnego inspekto­
ratu gimnazjów, który uzna ł, iż język 
ruski do wykładów w wyższem gimnazjum 
zastosować się jeszcze teraz nie da i dla 
tego do 5tej klasy w gimnazjum ruskiem 
go nie wprowadzał.

Przy wykładzie w języku krajowym 
w szkołach średnich, osobliwie w klasach 
wyższych, nauczyciel ma o b z n a j a m i a ć  u-
czniów z terminologią naukową niemiecką,
aby korzystać mogli z dzieł niemieckich. 
Język niemiecki jako przedmiot wykłada 
ny ma być w klasach niższych w języku 
krajowym, w wyższych dla lepszej wpra- 
wy, w języku niemieckim.

Jeżli przy którem gimnazjum okaże 
się potrzeba zaprowadzenia klas paralel 
n y eh , to wykładowym językiem będzie 
drugi język krajowy, skoro rodzice uczniów 
25ciu tego zażądają.

Kiedy ten referat przejdzie przez 
plenum  komisji, nie wiadomo jeszcze, gdyż 
komisja dodała dr. Czerkawskiemu dwóch 
członków do rozbioru tego referatu, a do­
piero rezultat obrad tego komitetu ści­
ślejszego będzie przedłożony pełnej ko­
misji, a przeszedłszy przea jej obrady, 
przyjdzie dopiero jako wniosek do ustawy 
pod uchwały sejmowe.

Inną sprawę szkolną traktował nie­
dawno wydział prawniczy przy tutejszym 
uniwersytecie- Po objęciu namiestnictwa 
hr. Gołuehowski przedstawił od namie­
stnictwa ministerstwu stanu potrzebę za­
prowadzenia trzech przynajmniej katedr 
polskich: prawa cywilnego, procedury są­
dowej i prawa karnego, wykazawszy da­
tami, w jakim języku toczą się sprawy 
w sądach cywilnych i karnych, i w jakim 
języku prawie wszystkie protokoły i wy­
roki są spisywane, W skutek tego przed­
stawienia ministerstwo stanu, objawiając 
gotowość do zadosyćuczynienia tej po­
trzebie, zapytało tutejszego uniwersyte­
tu, więcej lila formalności, o opinię. J a ­
kiś czas reskrypt ministerialny to jeden 
to drugi profesor Niemiec nie chciał przy­
jąć do referatu ! Nareszcie musiano rzecz 
załatwić. Większość niemieckich profeso­
rów uchwaliła, iż wprawdzie przeciw za­
prowadzeniu tych katedr nic nie mają do 
zarzucenia, lecz r a d z ą  m i n i s t e r s t w u  
w s t r z y m a ć  s i ę  j e s z c z e  z o b s a ­
d z e n i e m  t y c h  k a t e d r ,  d o p o k ą d  
n i e  w y k s z t a ł c ą  s i ę  o d p o w i e d n i e  
s i ł y  n a u k o w e !  Mniejszość a właściwie 
jeden jedyny na prawniczym wydziale 
profesor Polak wniósł votum separatum , iż 
potrzeby wstrzymania się w obsadzeniu 
tych katedr niema, gdyż w kraju są siły 
uaukowe bardzo odpowiednie. I zapropo­
nował dla prawa karnego dr. K o  c z y ń  
s k i e g o ,  dla cywilnego prawa dr. Ź r ó ­
d ł o  w s k i e g o ,  habilitowanego na tutej­
szym uniwersytecie, a dla procedury są­
dowej dr. K a b a t a .

Wotum większości, wypracowane przez 
dr. Ralpha, i votum separatum dr. Zielonae- 
kiego już odeszły do ministerstwa stanu. 
Nie wątpimy, że ministerstwo pójdzie za 
votum separatum. Wszak wydział prawniczy 
nic nie miał przeciw zaprowadzeniu tych­
że samych katedr ruskich, ani przeciw na­
tychmiastowemu ich obsadzeniu, chociaż 
wiedział, że niema ani języka wykładowego 
ruskiego do tych przedmiotów, ani habilito­
wanych docentów. Ale z góry przewidzieć 
można było, że wprowadzenie ruskich ka­
tedr najmniejszego nie będzie miało od­
działywania i okaże się piątem kołem u 
wozu, nie uszczuplając liczby uczniów na 
prelekcjach niemieckich! Wykład zaś w 
języku polskim, to rzecz niebezpieczna 
dla niemieckich wykładów, osobliwie iż 
dr. Koczyński, dr. Kabat i dr. Źródłow- 
ski są nietylko habilitowani, lecz dwaj 
pierwsi są znakomitościami w swoim za­
wodzie, a dr. Źródłowski zapowiada w iel­
kie nadzieje, odznaczając się znakomite- 
mi zdolnościami i usilną pracowitością.

Przegląd polityczny.
B uk ow iń sk i sejm załatwił dnia 17. preli­

minarz indemnizaeyjny i postanowił dodatek 55 
centów od jednego zUtego podatku.

W L incu zawiadomił marszałek, iż cesarz 
upoważnił ministra -stanu ząmknąć^ sejmy kra jo ­
we najdalej dnia 31. grudnia. Sejm w skutek 
tego wyraża życzenie, aby sejm dnia 22. zam- 
knięto.

Sejm s ty ry js k i  postanowił także zamknąć
posiedzeniu d n ia  22 . bm.

W P rad ze z powoda zawiadomienie, że 
sejm czeski dnia 22. a najdalej 31. musi być 
zamknięty, cofnął baroD Leon Tliun swój wnio­
sek względem reformy wyborczej. Izba ze swej 
strony przesłała wniosek względem reformy do 
komisji nazad z poleceniem naradzenia się, w 
jaki sposób raoźnaby tę sprawę jeszcze na tej 
sesji załatwić.

Dzienniki czeskie tak Politik jak i Narodni 
Listy otrzymały telegrafem wiadomości z Wie 
dnia, że minister staną wezwał pragski senat 
akademicki, aby tenże jak  najspieszniej przed­

łożył mu wnioski względem p o m n o ż e n i a  
n a  u n i w e r s y t e c i e  p r a g s k i m k a t e d r  
c z e s k i c h ,  gdyż rząd — jak powiada wysto­
sowane przez hr. Belcrediogo do senatu pismo 
— przejęty jest poczuciem obowiązku, popiera 
aia  rozwoiu jęzofca i luerscary czeskiej.

W Z a g rz e b iu  rozpoczęto duia 17. bm. roz­
prawy nad adresem. Stojauowicz motywował 
swój wniosek, wystosowany przeciw wywodom 
chorwackiej deputaeji regnikolarnej. Bogowie 
bronił swego wniosku i przemawiał za połącze­
niem z Węgrami. Saukcja pragmatyczna dotyczy 
tylko następstwa tronu a nie praw narodu. Bi­
skup Strossmayer miał długą mowę przerywaną 
częstemi okrzykami „żiwio“, w której bronił o- 
per&tu chorwackiej regnikolarnej deputaeji i p rze­
mawiał za federacją. Nasi mężowio stanu — 
mówi! Strossmayer — nie mają charakteru po 
litycznego. Mowoa jest równie przeciwny unii 
z Węgrami jak  i parlamentowi centralnemu.

Stojanowicz w obszernej mowie swej w yka­
zywał, że Cbotwacja może uzyskać swoją inte­
gralność jedynie za pomocą Węgier. Mówca nie 
pojmuje jak  owe stronnictwo, które jest przeci­
wne pojednaniu z Węgrami, może pragnąć po 
łączenia z Wiedniem. Jażeli w pojednaniu z 
Węgrami widzą niebezpieczeństwo, jakżeż mogą 
innego szukać niebezpieczeństwa? Zdaniem mó­
wcy kopią grób Austrji ci, którzy praenją nad 
utworzeniem parlamentu centralnego.

Nu posiedzeniu wieczornem uchwalono po 
wysłuchaniu kilku mów raniej znaczących i mo­
wy sprawozdawcy Mrazowiczi przyjęcie projektu 
komisji, który oświadcza się jak wiadomo za 
zerwaniem okładów z Węgrami, jako podstawy 
debat speojaluych. Stronnictwa narodowe po łą­
czyły się przy głosowaniu, stronnictwo unii zo­
stało w mniejszości. Rozprawy specjalne miały 
się rozpocząć daia następnego tj. we wtorek.

Na posiedzeniu Izby panów sejmu pesz teó -  
sk ie g o  odbytem dnia 17, b. m., postanowiono 
doręczony sobis przez Izbę niższą adres kazać 
wydrukować i rozpocząć obrady nad nim w 
środę. Izba niższa na posiedzeniu, przydrzwiach 
zamkniętych odbytem, uchwaliła wyprawić de 
putaeję do cesarzowej z powinszowaniem uro­
dzin. Na posiedzenia komisji 67 postanowiono 
nie przypuszczać dzieuuikarzo.

Peszteński urzędowy Surgony  zawiadamia, że 
emigranci Mi. bał Horwatb i Mikołaj Pusw o- 
trzymali pozwolenie powrotu do kraju. Jak  N aplo  
d raosi, na posiedzeniu komisji 67n z 18. bm. 
Wyraził Apponyi żyezeuio, aby te życzenia rządu, 
które w reskrypc e królewskim w sprawie ela­
boratu podkomitetu wyrażone są, komisja wzię­
ła pod rozwagę. Nad wnioskiem tym poweźmie 
komioja później dopiero uchwałą, gdyż przed­
tem muszą być niektóre Inne pytania o sposo­
bie narad komisyin/eh rozstrzygnięte.

W sprawie legionu węgierskiego utworzo 
uego przez Prusaków w czasie ostatniej wojny, 
pisze Presse, że amnestjs, dana legionistom, by­
ła tylko częściową, gdyż tylko szeregowców u- 
wolniono od kar, ograniczając się na wcieleuin 
iob do pułków niawęgierskich, tych zaś żołnie­
rzy: którym zarzueają, iż podmawiaii do zacią­
gania się do legionu, tudzież wszystkich podofi 
carów, zamknięto w wiedeńskim garnizonowym 
»8ztokhauzie.*

N . fr . Pressa potwierdza wiadomość, podaną 
przed kilkoma dniami, iż przedłożona przez r a ­
dę stanu U9tawa względem zniesienia patentów 
o lichwie, otrzymała już sankcję N. Pana i do 
daje, że ją Oaz. Wied. wkrótce ogłosi.

Ten sam dziennik dowiaduje się, że wy­
miana ratyfikacyj traktatu handlowego francuz 
ko^anstrjackiego nastąpiła w a wtorek w połu­
dnie.

Podaliśmy wczoraj główne pnnkta, ustanawia­
jące najoowszem rozporządzeniem cesarskiem e- 
merytnrę urzędnikó w Da nowych podstawach. Uzu­
pełniamy wczorajsza doniesienie jak następu je: 
Ci urzęduicy, którzy 10 lat służby nie mają, 
otrzymają odprawę jednorazową, która ma być 
zwykle równą jednorocznej płacy w służbie 
czynnej pobieranej, & na żaden sposób więcej 
wynosić nie unże, jak półtoraroczną płacę. 
Gdyby który z urzędników lub sług wolał jedno­
razową odprawę niż pensję emerytalną otrzymać, 
w takim razie może mu być dana dwuletnia 
płaca, jako jedaorazowa odprawa, przyczem 
musi się zrzec wszelkich pretensyj w swojem i 
swojej rodziny imieniu.

P r u s y .  Projekt konstytucji Związku półno- 
cuo niemieckiego, ma według dzienników pary- 
zkich orzekać: Perjodyczne zwoiy wauie parla­
mentu Związkowego, złożonego z pełnomocnych 
ministrów 22 państw związkowych, które razem 
będą liczyć 43 głosów. Z tych p r z y p a d a  na 
P nsy 17, na Saksonię 4, na Meklenburg, Olden 
burg i Branswik po 2 a na inne państwa po 
jednym głosie. Większość głosów rozstrzyga. 
Wojsko armii związkowej składa przysięgę k ró ­
lowi pruskiemu.

F ra n c ja .  Monitor ogłasza, że dwór cesarski 
wraca do Paryża. Zarazem ogłasza teo dziennik 
urzędowy zawarcie konwencji między Franeją a 
Włochami w sprawia ^ługu papiszkiego.

Cesarzowa Eugenia wyjeżdża do Rzymu d. 
26. grudnia. Ceserzewiez nie towarzyszy jej. W

Compićgne zaszły nieporozumienia między hr. 
Goltzem a marszałkiem Randon, z powodu że 
poseł pruski w sposób nieprzyzwoity śzydził 
z armii austrjackiej i z planów reorganiza­
cji armii francuzkiej, wypracowanych przez Ran- 
doua Marszałek Randon miał w sposób bardzo 
ostry i wyzywający odpowiedzieć p. Goltzowi.

W ło c h y .  Telegramy z Florencji z 17. bm. 
donoszą, że jenerał Fleury miał wracać 18. bm. 
do Paryża.

R zym  Kardynałom i reprezentantom mo­
carstw europejskich w Rzymie rozdano 9. bm. 
żółtą księgę, dotyczącą Pol«ki, którą papież j e ­
szcze w allokucji z d 29. października zapo­
wiedział. Nie jest to jedynie zbiór historycznych 
dokumentów, w części całkiem nieznanych i 
rzucających wielkie światło na starania stolicy 
apostolskiej i na zabiegi Moskwy w Rzymie, 
ale opróuz t«go jest to akt oskarżenia przeciw 
rządowi moskiewskiemu, którego papież powo­
łają przód sąd kośoiula, dworów i świata za 
jego postępowanie w Polsce. Rzymski kore­
spondent Czasu pisze o tych dokumentach co 
następuje :

Zbiór ten nosi M u ł :  „Wykaz st edirdzooy 
dokumentami stałych usiłowań papieża Piusa 
IX. dla zaradzenia klęskom, jakie cierpi kościół 
katolicki w państwach Moskwy i Polski. Rzym, 
w drukarni sekretarstwa stanu 1866.“ Jestto wiel­
ki i gruby tom, liczący 313 stronnic drnku a 
obejmujący rów u) 100 dokumentów od 13. g r u ­
dnia 1845 do 29. października 1866 Wiole z 
tyoh dtkumentów, jak ukazy i rozporządzenia 
moskiewskiego rządn, są doskonale znane roda­
kom naszym, ale nieznane dostatecznie europej­
skiej publiczności, a osobliwie nie były jeszcze 
w tak urzędowy sposób przedstawiane przez 
głowę kościoła i monarSjbę innym monarchom 
jako akt oskarżenia przeciw pociągoionemn 
przed ich sąd mocarstwu ; inne zaś, jak  listy 
Ojca świętego do cara i do bisknpów polskich, 
noty kardynała Antonellego w sprawach kościo­
ła polskiego, tudzież noty dyplomacji moskie­
wskiej, mają także dla nas urok nowości i te- 
goczesnośei. Ale niemniej ciekawym i ważnym 
jest sam Wykaz czyli Rys stosunków stolicy świę­
tej z moskiewskim rządem i postępowanie tego 
rządu od 1845 do dnia dzisiejszego. Jest on wy­
drukowany- wielkicmi manifestów głoskami i o- 
bejmoje sam 55 stronnic. Na końcu znajduje się 
data jak  w urzędowych aktaeb „Rzym, zSek-e- 
tarstwa Staau 15. listopada 1866.“ Rys ten po­
czyna się od szdzegółoweg > sprawozdania z roz­
mowy Gr-.egorza XVI. z c '.rera Mikołajem a 
kończy się na rozmowie Piusa IX. z baronem 
Meyendorflem. Nie mogąc posiać w liście prze­
kładu tago obszernego a niezmiernej doniosło 
ści wykazu, przytoczę urzędową relację o zna- 
nam zajściu p. Meyendorfl# z papieżem, tu­
dzież zamknięo:e pisma, które tem się odzna­
cza, iż broni także politycznych praw  nerodn 
polskiego i zarzuca Moskwie pogwałcenie t r a k ­
tatów z 1773, 1^93 i 1815. Oto jak brzmi wspo­
mniana relacja:

„Gwałty takie podały Ojcu świętemu n a ­
der słuszny powód do powtórzenia d. 27. g ru ­
dnia tegoż roku (1865) gorzkich swoich żalów 
panu umocowanemu moskiewskiego rządu, który 
z okoliczności świąt Bożego Narodzenia przy­
ję ty  był na szczególnem posłuchaniu przez Jego 
Świątobliwość. Przy sposobności takiej, gdy roz­
mowa padła na bolesny obrot spraw duchownych, 
Dajwyższy pasterz nie mógł się wstrzymać od 
głośnych skarg na przeszkody, jakie stawiano 
wyświęceniu się biskupa chełmskiego, przypisu­
jąc  takowe uie już ceaarzowi, którego ZDał do ­
brze wspaniałomyślność, lecz tym raczej, któ­
rzy krzyżowali zamiary Jego ces. M' ści. Dalej 
wyraził ubolewanie swoje, iż ksiądz Feliński zo­
stawał dotąd wygnanym ze swojej dyecezji ; iż 
uwięziono jego snfragana ; iż kapituła wsrsza- 
wgka zagrożona była wielkiemi nieszczęściami 
dla ciężkiego parcia, jakie dyrektor spraw we 
wuętrznyeh i wyznań wywiera ł na sumienie jej 
członków, chcąc ich zmusić do obioru wikarju- 
sza kapituły w stolicy, mającej swego arcybi­
skupa i w której znajdowali się międsy kano- 
oisami dwaj przedstawiciele tegoż prałata. Z 
tera wszystkiem pan umocowany nie miał żadnej 
trudności zaprzeczyć istnieniu takich faktów 
zkądionąd powszechnie wiadomych ; zaczem uczy­
niwszy 0;on świętemu pewoe Diestosowne przy- 
mówki, pozwolił sobie dołożyć, iż to wszystko 
nie byłoby się stało, gdyby katolicy byli się 
znaleźli tak jak  protestanci, którzy stanąwszy 
po stronie rządu w ostatniem powstaniu poiskiem, 
otrzymali mnogie łaski, których katolicy dostą­
pić nie zdołali dla swej nieprzyjsźai ku rządowi; 
nareszcie posunął tek daleko swoją śmiałość, iż 
skończył (świadczeniem, że niedziw, iż katolicy 
prowadzą się w tski sposób, skoro katolicyzm i 
rewolucja są jedną  i tą samą rzeczą. Na taką 
o d p o w ie d ź  Ojciec święty zapalony słusznym gnie­
wem i czując zniewagę, wyrządzoną ogółowi 
wiernych, których jest czcigodną głową, odpo­
wiedział odprawiając gościa, iż poważał i sza­
cował cesarza Irnci, ale nie mógł rzec to samo 
o jego  umocowanym, który wbrew zapewne w o ­
li swego monarchy przychodził go lżyć w  sa­
mym jego  gabinecie. Ten nieprzyjemny wypa-
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dek będący źródłem staną, w jakim się dziś 
zni-jdają stosunki dyplomatyczne stolicy świętej 
z petersburgskim dworem, n:o mógł jak  tylko 
coraz większą napełnić goryczą powszechnego 
Ojca wiernych, gdy z niemałem swojem zda 
mieniem nie widział żadnego aktu cesarskie go 
rządn, ganiącego niesłychane postępowauie swe­
go umocowanego i otwierającego tym sposobem 
drogę do wyjścia z kłopotów, w jakichby się 
znalazła stolica św. w wypadku przysłania no 

> wego przedstawiciela.
„Ale zamiast pospieszyć z należytą napra­

wą za krzywdę, wyrządzoną godności papies­
kiej, lekceważono sobie :ego gorzkie żale. 
Owszem nominat chełmski został wkrótce po­
tem wydarty swojej trzodzie i wysłany w dale­
kie strony , gdzie zaraz za przybyciom swojem, 
w skutek trudów podróży i doznanych cierpień, 
oddał ducha Bogu, jakoby błagalną ofiarę za 
zbawienie wiernych Rusinów, pozbawionych 
swego pasterza i wydanych na wszelkiego ro ­
dzaju pokusy.. ..

„Zarnknio nakoniec bolesne opowiadanie 
zamach, popełniony przez rząd cesarski przez 
swawolne zniesienie dyecezji kamienieckiej i 
połączenie on^j z łucko żytomierską, odejmując 
wszelką jurysdykcję żyjącemu biskupowi tego 
kościoła. To zgubne rozporządzenie, które do­
tykając pasterza, grozi rozprószeniem jego trzo­
dy. napełniło boleścią i .smutk;em wszystkich 
wiernych tej dyecezji, która przez swoją staro* 
dawność, przez aiereg swo'ch pamiętnych b i­
skupów, przez liczbę swoich świątyń i nabożeń­
stwa swego ludu, jest jedną z najsłiwuiejssych 
biskupich stolic królestwa Polskiego. N;e mogło 
przeto nie zasmucić się głęboko tym zamachem 
ojcowskie serce naj wyższego pasterza, który w 
liczbie najopłakańszych wypadków, zwiastowa­
nych katolickiema światu w ostatniej allokucji 
z d. 29. października, chciał napiętnować w oso­
bliwy sposób tę nową zbrodnię, jako tę, która 
jaśniej dowodzi, jak  mało sobie robi rząd ce­
sarski z boskiej powagi kościoła, jego ustaw i 
hierarchii.

„Tu się kończy żałobny wykaz czynów, 
któ“e stolica święta miała obowiązek wyświe­
cić zbiorem dokumentów, będących wiekuistera 
stwierdzeniem sprawiedliwości i zasadności je j 
upominania się i protestów. Ojciec święry za­
warł konkordat, a nie widział nigdy jego wy­
konania ; zanosił skargi, a nie otrzymał nigdy 
żądanego zadośćuczynienia; zabierał głos pu­
blicznie w rozmaitych >»kt»ch konsystorial- 
nych, a nie zdołał nigdy złagodzić srogości 
gwałtownych rozporządzeń; ndawał się nawet 
bezpośrednio do sprawiedliwości cesarza, lecz 
napróżno oczekiwał pocieszającej odpowiedzi. 
Nie zostawało zatem Ojcu świętemu innego 
środka do usprawiedliwienia stolicy świętej, 
jak  ogłosić publicznie dowody ustawicznych 
swych starań o tak wybrauą cząstkę owczar­
ni Chrystusowej. Trapiącym jest, zaiste, obraz, 
który Polacy przedstawiają , kiedy rzuciwszy 
na nich okiem, widzi się okropny stan, w któ­
rym prawa i akta resarskiego rządu pogrążyły 
kościół w Polsce 1 Spostrzega się tam z przera­
żeniem pasterzy, porywanych z pośród trzody 
lub odartych z władzy; wygnanych lub skrępo 
wanych w duchownym urzędzie swym kapłanów; 
wyrugowanych i oddanych na najstraszniejszą 
nędzę zakonników; unitów wleczonych do od 
szozepieństwa; łacinników zwiedzionych lub po 
zbawionych duchownej pomocy; najświętsze ob­
rzędy w zawieszenia; znieważone lub zabrane 
na szyzmę przybytki PańskJe ; głuche stolico 
prawdy, zagrabione dobra kościoła, przewróco­
ny w nim porządek duchowny, skażone wycho­
wanie świeckie i religijne, sponiewieraną wiarę 
świętą, rozpowszechnione odszczepieństwo, od ­
jęty wszędzie wszelki środek, zamkniętą wszel 
ką drogę najwyższemu pasterzowi do wspomo­
żenia, oświtcenia, pokrzepienia tylu uciemiężo­
nych i bolejących dziatek !

„Gdy rzeczy doszły do takiej ostateczności, 
powszechny Ojciec wiernych nie tracąc nadziei, 
iż potężny i wspaniałomyślny monarcha mo­
skiewski a król polski zechce rzucić przychyl- 
nem okiem na to smutne sprawozdanie o klę­
skach, jakiemi jest nawidzona religia katolicka 
w jego rozległych kra jach, i że wielkoduszne 
postanowienie uczynione będzie nakoniec prze 
zeń na korzyść cierpiących katolików: w gory­
czy ducha swego nie znajduje tymczasem inne­
go sposobu, ja k  wznosić modły swe do miłosier­
nego Boga, ażeby natchnął sprawiedliwszą radą 
tych, którzy są wykonawcami monarszej woli ] 
ażeby utwierdził stateczność prześladowanych 
biskupów, pocieszył sług ołtarza uwięzionych 
lub uciśnionych, osłodził bole wygnańców, któ­
rym nędznie zbywa na wszelkiej religijnej po 
mocy, utrzymywał wiarę tego przesławnego na­
rodu, który od blizko ośmdziesięciu lat opłaku­
je  straconą swobodę wiary swojej świętej. R/ytu, 
z sekretarstwa stanu 15. listopada 1866.“

T u r c ja .  Zukunft bardzo niepokojące z Ser­
bii, Hercegowiny i Albanii podaje wiadomości. 
Przed kilkoma dniami doniosła ona, że w Al 
banii przygotowuje się powstanie, że 45.000 lu­
dzi stanęło już pod broni | ,  że jak tylko śniegi 
w górach znikną, wybuchnie powstanie. Bezpo­
średnim porodem  rozrnebów miało być porwa­
nie dziewczyny chrześciańskiej i zmuszenie do 
przyjęcia śsla mu. W starej Serbii i w Hercego­
winie wszystko także, podług doniesień tego 
dziennika, ma być przygotowane do powstania. 
To samo dzieje s ę w Tessalii. Rząd grecki o- 
trzymnje z wszystkich stron, mianowicie z Eoi 
ru, Tessalii, Wysp Jońshich, petycje, aby wy­
powiedział wojnę Turcji.

Do starej Serbii wysyła już rząd turecki 
wojska. Z Belgradu piszą t «nu dziennikowi pod 
dniem 10. bra., że cała Serbia przygotowuje się 
do wojny. W Belgradzie gromadzi się mnóstwu 
oficerów i podoficerów milicji narodowej, powo­
łanych na naukę w taktyce. Młodzież uniwersy­
tecka otrzymała pozwolenie od rządu, uczenia 
się sztuki wojennej, i jak  s ły ch ać , ma bj ć 
wkrótce utworzony i uzbrojony legion akade­
micki.

Z Bukaresztu donoszą, że w kawałerji ru­
muńskiej zaprowadzony zostanie regulamin pra­
ski. Dla piechoty zamawia rząd u amerykań­
skich fabrykantów broń odtylcową.

Książę czarnogórski zdaje się w dobrych z 
sułtanem zostawać stosunkach, bo otrzymał od 
niego w darze mały parowiec „Silistria", zbu­
dowany w Anglii, bardzo kosztowny i ozdobny. 
Księżna Darinka zamierza na tym parowcu po­
płynąć na karnawał do Wenecji.

Z iem ie  p o lsk ie .  Do Vaterlandu  piszą „z 
nad granicy polskiej", że w ciągu przeszłe­
go tygodnia rozesłał rząd moskiewski wszy­
stkim policmajstrom gnberskim w królestwie 
Polakiem rozkaz, aby ściśle czuwali nad wszel- 
kiemi przesyłkami towarów t nad przejezdnymi 
z Galicji, gdyż „na podstawie urzędowych do­
chodzeń, należy obawiać się ponownego pize- 
myeauia broui i na-mbnia omisarjuszów rewolu­
cyjnych z Galicji." Korespoudent powiada, że 
urzędnicy moskiewscy w Lubelskiem objawiają 
niezwykłą niechęć do Austrji.

S p r a w o z d a n ie
komisji obranej do rozpoznania reformy składu sejmu i 

sejmowej ordynacji wyborczej.
Do rozpoznania wuioeku rządowego o zmia­

nie §§. 11. i 13. sejmowej ordynacji wyborczej 
obraną została kornifja, którei Wysoki sejm u- 
chwałą z dnia 24. listopada br. pornezył takża 
zbadanie reformy składa sęima i sejmowej or­
dynacji wyborczej w ogóluości, i przedłożenie 
stosownyeh wniosków.

Komisja ta rozpoznawała sposoby zaradze­
nia niestosownościom ustawy teraźniejszej. Pod­
niesiono w jej łonie szczególnie wnioski do 
zmiany zasady reprezentacji interesów, przewo­
dniczącej w ustawie. Komisja nie mogła wcho­
dzić w rozbiór szczegółowy tych wniosków, gdyż 
one były zawisie od przyszłego podziała teryto- 
rjalnego kraju, który jeszcze nie jest wprowa­
dzonym.

Do reformy częściowej, od przyszły orga­
nizacji kraju niezawisłej, przedstawiły się ko­
misji dwie drogi.

Pierwszą jest powtórzenie wniosku o po- 
większeuie liczby posłów z miast bez umniej­
szenia liczby posłów innych. Wniosek podobny 
postawiony był z powodu licznych petycyj gmin 
miejskich przez Wydział krajowy na przeszłej 
sesji sejmowej. Zawierał w sobie ten wniosek 
zmianę §u 3. statutu kra jow ego; potrzebował 
więc, oby był uchwalonym w sejmie, dwie trzecie 
części g łosów ; tej większości wprawdzie nie o- 
trzymat ; miał jednak znaczną większość abso­
lutną, bu na 60. posiedzeniu przeszłej sesji sej­
mowej, głosowało za nim 72, a przeciw 52 po­
słów.

Drugą drogą do reformy byłoby oddzielenie 
gmin wiejskich od grom innych , przyznanie 
pierwszym osobnej reprezentacji z umniejszeniem 
liczby posłów z reszty gmin, lub też powiększe­
nie liczby wyborców z okręgów gmin wiejskich 
przez policzonio do wyborców (obranych z gmiu) 
takich osób, które czy to wyższym podatkiem , 
czy też inteligencją swoją dałyby większą rę­
kojmię dokładnego zrozumienia spraw i potrzeb 
ogółu dotyczących, a więc także większą rękoj­
mię stosownego wyboru posłów. Jakkolwiek ta 
ostatnia reforma łatwiejszą jest do przeprowa­
dzenia w sejmie, bo obejmuje tylko zmianę sej­
mowej ordynacji wyborczej, więc podłag §u 52 
tej ordynacji wymaga tylko absolataej większo­
ści głosów, to jednak aszczupla oua po części 
prawo wyborcze mieszkańców gmiu wiejskich. 
K mieczność takiego uszczuplenia nastąpiłaby 
zdaniem komisj, dopiero wtedy, gdyby i na tej 
sesji nie można otrzymać dwie trzecie głosów 
dla zadośćuczynienia słusznym żądaniom miast. 
Wolała więc komisja ponowić wniosek o powię- 
ksz< nie liczby posłów z miast, bez uraniejizesia 
liczby posłów gmin innych i bez zmiany w spo­
sobie obierania tych ostatnich. Gdyby jednak 
wniosek ten i tym razem nie otrzymał potrze- 
buej większości głosów, zastrzega sob!e komisja 
postawienie wniosków innycb, jak ie  dc reformy 
ordjnncji ryborczej za stosowne uzna.

Powody, przemawiające za powiększeniem 
liczby posłów z miast, wyłożone są obszernie w 
sprawozdania Wydziału krajowego, wniesionem 
na 60. posiedzen'u przeszłej sesji sejmowej. O d ­
wołujemy się do tego sprawozdania, a tu mnie­
mamy dostatecznem przytoczyć, że miasta w l i ­
cznych petycjach użalały się na niedostateczną 
elementu miejskiego w sejmie reprezentację, i że 
element m cjaki w naszym sejmie nietylko dale­
ko słabiej jest reprezentowany, niż w innych 
prowincjach Amtrji, locz także daleko s łab ie j , 
niż mu to słusznie w "naszym kraju należy przez 
wzgląd na siły '‘ntciektnalne w miastach ze­
brane, a nawet przez wzgląd na ogromną wy­
sokość ciężarów, jak ie  na gminy miejskie 
przypadają; gdy bowiem z ogólnej cyfry poda­
tków bezpośrednich w kraju opłacanych, miasta 
i miasteczka ponoszą 27,/ / / 0l m \;ą  one repre­
zentację w uejnre. która wynosi tylko l 4 ’/2°/0 
ogólnej liczby posłów przez innycb mieszkańców 
kraju obieranych *).

Nie idzie tu o wyłączenie wszystkich lub 
znacznej liczby gmin miejskich od gmin wiej­
skich i o przyznanie pierwszym prawa wybie­
rania posłów osobnych, lecz głównie na tern za­
leżeć powmno, aby elementowi miejskiemu dać 
w sejmie należną mu wagę przez dopuszczenie 
nowych posłów z miast, w których ten element 
najoardziej jest rozwinięty. Z tej więc już p rzy­
czyny nie poszła większość komisji za wnio­
skiem Wydziału krajowego, nr przeszłej sesji 
przedłożonym, który łączył 5 do 9 gmin miej­
skich mniejszych i większych, znacznie od sie­
bie odległych, w jeden okręg wyborczy, a dla

*) Ogólna suma podatków bezpośreduich w Gali­
cji i w. ks. Krakowskiem wynosiła w roku 1860 około
5.880.000 zł.; z tej sumy przypada na gminy miejskie
1.561.000 zł. Liczha posłów w sejmie jes t  151, a po od­
trąceniu 8 biskupów i 2 rektorów wszechnio, zostaje 
141 posłó wybieranych, z tych wybierają miasta 20. 
ułatw ien ia  w y b o ró w  u su w a ł w yb ory  b e z p o śr e ­

dnie, i wprowadzał mniej odpowiednie wybory 
dwustopniowe.

Nie rozciągając więc prawa wyboru posłów 
na wszystkie te miasta, które projekt Wydziału 
krajowego od gmin wiejskich wyłączał, wnosi 
komisja, aby liczbę posłów z miast już nie o 14, 
jak  proponował Wydział krajowy, lecz tylko o 
12 powiększyć.

Z tych nowych posłów powinno zdaniem 
komisji przypaść trzech na Lwów, a dwóch na 
Kraków. We Lwowie bowiem i Krakowie sku­
pia się nietylko ruch przemysłu i handlu nasze­
go kraju, lecz są te miasta zarazem siedzibą 
sądów wyższych i urzędów; posiadają one uni­
wersytety i inne wyższe zakłady naukowe; są 
siedzibą instytutów naukowych i kredytowych; 
które mają na celu udof,knnalenlo różoych g a ­
łęzi wiadomości i industrji, i siedzibą znacznych 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych. 
Zbiegają się więc we Lwowie i Krakowie czyn­
niki większych krajowych interesów, obejmujące 
stosunki i potrzeby całego kraju, stanowiąc 
szkołę praktyczną, gdzie dojrzewają, wyrabiają 
się i ndoskoEalają cenne siły, jakie w reprezen 
tacji kraju do stosownego Bpełnienia jej zada­
niu są potrzebne. Nawet ze względu n« ciężsry 
podatkowe, jakie Lwów i Kraków ponoszą, n a ­
leży się tym miastom w stosunku do reszty k ra ­
ju znacznie większa liczba posłów w sejmie, Liż 
ją  mają teraz **).

Oprócz powiększenia liczby posłów ze Lwo­
wa i Krakowa wnosi komisja, aby prawo wy­
bierania osobnych posłów przyznać siedmiu mia­
stom, które po miastach, mających już prawo 
wybierania posłów do sejmu, są nąjważnięjsze- 
mi w kraju naszym pod względem przeważają­
cego w nich interesu handlowego i przemysło­
wego.

Miasta te s ą ; Ilość
podntku w Liczba 

r. 1860 przemy-
Ludoość złr. słowców

Sniatyn 11-380 8.450 935
Buezacz 9.050 10.584 570
Tyśmienica 8.270 9.309 453
Gródek 7.603 11.947 196
Brzeżany 7.506 10.657 356
Złcczów 5.897 14.791 630
Bochnia 5.766 8.471 203
Najmniejsze z tych miast, Bochnia, ma z 

powodu górniczego swego przemysłu pewną od 
rębność, zasługującą na reprezentację w sejmie; 
zaś wszystkie te miasta są pod względom lu­
dności i podatku po części ZLaczniejszetn', & po 
części mało co mniejszemi od kilku miast, któ­
re mają już dziś swomh posłów, jako t o :

Ilość Liczba 
podatku, przemysło- 

Ludność złr. wców. 
Biała 5.249 12 945 272
Nowy-Sąez 6.258 13.939 407
Jarosław 9.126 18.177 621
Stryj 9.862 12.917 411
Drohobycz 12.-201 10.664 855

Podniesiony był w komisji także wniosek, aby 
pomiędzy warunkami obieralności żądać od po­
sła pewnego stopnia wykształcenia lub ukoń­
czenia pewnych szkół. Nie mogta jednak wię 
kszość komisji przychylić się do takiego wnio 
ska ; pominąwszy bowiem trudności ujęcia w 
normy owego wykształcenia, potrzebnego posło­
wi, nie mogła komisja już w ogóle zgodzić się 
z zasadą, któraby krępowała obywateli wybor­
ców w wyborze takiego posła, w jakim najwię 
ksze pokładają zaufanie.

O wniosku rządowym, odnoszącym się do 
zmi?ny § § 1 1  i 13, ustawy wyborczej, nie mo 
że jeszcze komisja przedłożyć sprawozdania Wys. 
sejmowi. Inaczej bowiem wypadnie układ tych 
§§., jeżeli Wys. sejm do wniosku komisji o po­
większenie liczby posłów z miast się przychyli, 
i na teraz żadnych innych donioślejszych re 
form w składzie sejmu i w ustawie wyborczej 
nic za żąd a ; inaczej zaś wypadłby ten układ, 
gdyby Wys. sejm przyjmując powiększenie licz 
by posłów miejskich, wybór tych jiosłów nie z 
samych miast pojedynczych, lecz w całości lub 
po części z grup miejskich wykonanym mieć 
zechcia ł; inaczej nakoniec wypadnie propono­
wać układ tych §§, jeżeli Wysoki sejm nie 
uchwali powiększenia liczby posłów miejskich, 
a komisja w moc uchwały Wys. sojmu z d. 24. 
listopada b. r. będzie zniewoloną proponować 
■oue reformy samej tylko ustawy wyborczej.

Zastrzega więc sobie korni ja  rozpoznanie 
rzeczonego przedłożenia rządowego i złożenie 
o niera sprawozdania, po uchwale Wys. sejmu o 
wniosku względem powiększenia liczby posłów 
miejskich.

Odnośnie do trgo ostatniego wniosku pro­
ponuje komisja dwie ustawy do uchwalenia.

W pierwszej zawarty jest nowy układ 
§, 3. statutu krajowego, który prócz projekto 
wanego teraz powiększenia liczby posłów z miast, 
obejmuje także postan wienia ustawy z d. 20. 
września 1866, która zawiera dodatek do §. 3. 
statutu krajowego, przyznający biskupowi k ra ­
kowskiemu i administratorom dyecezji prawo za­
siadania w sejmie ; sądziła bowiem komisja, iż 
stosowniej jes t  uchwalić nowy układ §. 3. sta­
tutu krajowego, niż opatrywać g•  d ragini już 
dodatkiem.

Druga ustawa obejmuje dotyczące zmia­
ny §§. 2. i 3. sejmowej ordynacji wyborczej.

Komisja uprasza, Wysoki sejm raczy za łą­
czone dwie ustawy nchwalić.

Lwów dnia 11. grudnia 1866.
Prezydujący komisji Sprawozdawca 

Sm arzew ski wł. r. Krzeczunowlcz v?ł. r.

U s t a w a
z dn>a . .  . dla królestwa Galicji i  Lodomerji i wiel­
kiego ks. Krakowskiego zmieniająca §. 3, statutu kra­

jowego z 26 . lutego 1861 .
Zgodnie % uchwałą sejmu Mojego królestwa 

Gal'cji i Lodomerji i wielkiego księztwa krako­
wskiego, rozporządzam co następuje :

Art. I. Postanowicuia §. 3. statutu krajowe 
go z d. 20. lutego 1861 i ustawy z 20. września 
1866, zawierającej dodatek do §. 3. sfa'u.11 k ra ­
jowego (Dz. u. i rozp. kraj. nr. 22) znoszą się.

§. 3. statutu krajowego ma brzmieć jak  na­
stępuje :

Sejm krajowy składa się ze ntusześćdzio- 
sięciu trzech członków, mianowicie :

a) z trzech arcybiskupów Iwo oskich, bisku­
pa krakowskiegp, dwóch biskupów przemyskich, 
biskupa tarnowskiego i biskupa stanisławowskie­
go a względnie aż do jego instalacji z gr- kat. 
sufragana lwowskiego ; w razie wakującej sto­
licy arcybiskupiej, Jul) biskupiej, administrator 
dyecezji jest członkiem sejmu krajaweąo.

b) z rektorów uniwersytetów krakowskiego 
i lwowskiego ;

c) ze stu pięćdziesięciu trzech pogłów wy 
branych a to:

I. t. czterdziestu cdoreoh mŁłów z klasy 
wielkięh p.-Aiiadaezy gruntowych :

II. z trz dziestn pięciu nosłów* miast w u- 
8tawlc wyborczej wymienionych, i Izb handlo­
wych i nrzemysłowych.

III -z^siedmdzic-sięeiu czterech posłów re 
szty guiia królestwa Galicji i Lodomerji i wiel­
kiego ks. Kokowskiego.

Art. II. Ustawa niuiejszfl wchodzi w moc 
obowiązującą od pierwszych po jej ogłoszeniu 
powszochuych wybojów do sejmu.

A rt  III. Wykonania tej ustawy polecam mo 
jamn ministrowi stenu.

U s  t a  w  a 
z dnia . . . d la  królestwu Galicji i Lodomerji i W iel­
kiego ks Krakov'slciego, zmieniająca  ,y§. 2. i 3 sej­
mowej ordynacji wyborczej z  dnia 26 . lutego 1861  r.

Zgodnie z uchwałą sejmu Mojego królestwa 
Giiiąji j Lodomerji i wielkiego księstwa Kruko­
wskiego, rozporządzam co następuje:

I- Postauowienia §§. 2. i 3 sejmowej or­
dynacji wyborczej z dnia 26. lutego 1861 zno­
szą się w ich obecnej osnowie, i mają brzmieć 
jak  następuje :

§. 2. Dla wybo-u posłów z rniait tworzą 
miasta :

a) Lwów, 5) Kraków, c) Przemyśl, d) S ta ­
nisławów, e) Tarnopol, f)  Brody, g) Jarosław, h) 
Drohobycz, i) B:ała, k) Nowy Sącz, l) Tarnów, 
m) Rreszów, n ) Sambor, o) Stryj, p) Kołomyje, 
q) Sniatyn, r) Tyśmieuica, s) Bnczacz, t) Frzeża- 
ny, u) Złoczów, w) Gródek, x )  Bochuia, każda 
jeden okręg wyborczy i są oraz miejscami wj 
borów.

§. 3. Lwów wybiera siedmiu, Kraków pię­
ciu posłów, a każde z innych w §. 2. wymie­
nionych miast po jednym.

Wszyscy do wyboru uprawnieni każdego 
miasta tworzą jeduo ciało wyborcza.

II. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obo 
wiązuj cą od pierwszych po jej ogłoszenia po­
wszechnych wybirów d> sejmu.

HI. Wykonanie taj Ustawy polecam moje­
mu ministrowi stanu.

**) Gala Galicja z w.*ks. Krakowskiem opłacała w 
roku 1860 podatku bezpośredniego z dodatkiem ’/ ,  oko­
ło 5,880 000 z’.. Z tngo płacił Lwów 377.000 zł. Kraków 
około 19400C zł. Obadwa miasta razem 571 tysięcy zł,, 
więc Lwów płacił około 6’/ ,% ,  Kraków 3’/ ,% ,  obydwa 
miasta razom 9 '/j%  ogólnej sumy podatków. Z pomię­
dzy l 4 l  pusłów wybranych w sejmie, ma Lwów 4, K ra­
ków 3, razem 7, więc na Lwów przypada około 3%, na 
Kraków 2%, na te obydwa miasta 5% ogólnej liozby 
posłów.

K r o n i k a
— L is t  o t w a r t y  d o  n a sz e g o  p o s ła  k o s o w s k ie g o ,  

s z a n o w n e g o  Ł e p k a lu k a  w e  L w o w ie .  Niedawnośmy 
się panie Lcpkaluk  w id z ie l i , bo nie ma może nad dwa 
tygodnie , jakeście wpadli n iesj odzianie ao Kossowa , 
pos ła r i  od jakichś tam księży z l i s ta m i , i wiecie d o ­
brze żeśmy so^ie ani wspomnieć o tem nie d a l i , aby 
naszą petycję, dwudziestoma dwoma pieczęciami zaopa­
trzo ną  , przy waszym wyjeżdzie do Lwowa w ręce wam 
oddaDą, zmienić lub cofnąć — a dzisiaj pisz»my to do 
was aby wam siowa praw dy pow iedzieć , aby was p a ­
nie Łppkaluk jeko  naszego posła ,  sąsiada i brata upo­
mnieć, iżbyoc:e się upaiuiętali, złym ludziom bałamucić 
się nie dali, Drzy chłopskim rozumie pozostali i przed 
całym kra jem  wójtów m'e hańbili, że oni nie wiedzą n a ­
wet co p idpisują. Ach Łepkaluku! cóż w am się to 
s t a ło , kto was tam tego n au czy ł . co to za zły duch 
szepce wam do ucha, że się aż pinwdy zapiera;4e i My 
tu czekamy i czekamy na rezolucję naszej do W y s o k .  
sojmu podanej prośby, czas u c iek a , my nio nie wien>y 
jak tu  ten s ta tu t  gminom tłumaczyć — aż tu naraz za­
miast pocieszającej odpowiedzi, dowiadujemy się f  8*~ 
zety z 8. grudr-ia, że wy tam w sejmie publicznie przed 
tylu ludźmi oskarżacie p . Prochaskę , że ou co innego 
nam dał p o d p is a ć , a nie to co my podpibać chcieli i
m yśle li;  powiadacie przed Wnym p. komisarzem, k tó­
ry  tam w imieniu rządu żksiada, że to ces. król. urzę- 
dnik powiatowy dał do podpisu tę pptyeję . żfc my nie 
dla siebie , ale dla c. k .  urzędu p o w i a t o w e g o  i dla u- 
rzędników o ten sta tu t d o  polsku drukowany prosili i 

do Wys. eejmu podawali. Ach Ł ‘ pkaluku! ta przecież 
wy ojciec i potrzebujecie dia dzieci błogosławieństwa. 
Upam v'tajcic się ! któż wam t.o pow iedz ia ł , że p. P r o ­
chaska jes t e. k. urzędnikiem tutejszego powiatu ? * 
któż to kiedy posądził tego uczciwego , p raco w iteg o . 
od wszystkich szanowanego p. Prochaskę o jaką  D*e" 
szczerość ? Wszakże cała okolica zn? go jako  przyja­
ciela i doradcę ludu , wszakże wy sami tak dobrze za­
wsze o nim mówili — i zkądże v»",m przyszło tego pa­
na o podstęp posąd tać?  Czy myślicie może , że m y  tu 
o firn wiedzieć nie będziemy, eo wy tam z namowy 
drugich złośników wymyślacie ? Przyznajcie sarnią szac. 
Łepkaluku, izy  wszyscy wójei nie naradzali się piencej 
dokładnie co mają ro b ić ,  czyście sami nie doradzali 
nam jako nasz po se ł ,  abyśmy przez v-‘as T  Petycję o 
statut gnPnny do Wys. sejmu p o d r l i ,  czyście to  nie 
sprowadzali sami tych wójtów, których brakow ało ,  czy 
c. k. powiat albo urzędnicy wiedzieli co o  tem, czyśmy 
3ie kogo  o  to p y ta l i , czy p. ł>r0 . którego tak
niaslusznie posądzacie , pisał przj ajmniej tę p e ty c ję ,  
czy nie za: tal on nas już zgromadzonych w c. k. urzę­
dzie , i zyśe.e sami już p<> po<ł r’-sanm j przybiciu p ie­
częci n e wzięli to pismo do ręki i nie zapewnia1! uas 
jak liajurocz.yśeiej, iar3Z ^cn ważny dokument JO. 
księciu marszałkowi oddacie . i że my o trm  nawet w 
gazetach czytać będziemy? Odpowiadajcież nam św iad­
kom naocznymi czy nie tak było? Zebraliśmy się dla



tego  w cesarsko królewskim urzędzie p o w ia t . , bośmy 
tę petycję za rzecz ważną uważali, bo nam przysłane­
go statutu nikt a nikt w całej okolicy ani przeczytać, 
ani wytłumaozyó nie u m ia ł , więc cóż było robić i jak 
sobie pomagać ? Oto powiedzieliście s a m i , że i nam 
biedakom wolno do Wys. sejmu prośby podawać, że 
tam i z Kossowa głos zajdzie, więc posłuchaliśmy was 
jako  naszego posła, i zgodziliśmy się na to wszyscy 
aż miło, i nikt ani jednem słówkiem więcej nas nie 
namawiał, ani też nikt podpisywać nam nie dawał , 
ty lko t o , cośmy sami chcieli — bo chociaż my 
prości ludzie, to przecież nio jesteśmy tak z rozumu o- 
brani, abyśmy dwadzieścia dwie pieczęci na nieznana 
nam pismo przybijali. Więc żle i bardzo niemądrze 
ktoś was tam nauczył, abyście w sejmie przed tylu 
uczonymi ludźmi mówili, żeśmy się na to podpisywali 
ażeby Wys. sejm dla tntejszego ck .nrzędu i dla  panów 
urzędników statut gminny po polsku przysłał, bo prze­
cież dzieci co to cho izą do kossowskiej szkoły, wy­
śmiałyby się z tego, gdyby im ktoś powiedział, że ck. 
urząd powiatowy stara się dla siebie o s ta tu t gminny 
przez swoich wójtów — a byłżeby to rozum szanowny 
panie Ł epk  lu k ?  Nafza więc rada przyjacielska i są ­
siedzka jes t  t a : abyście już dalej nie b rn ę l i , do błędu 
się przyznali, wszystkich panów w sejmie, a potom 
wójtów przeprosili,  złych duchów nie słuchali ,  od nich 
jak  od zarazy uciekali, a do nas gdy Bóg pozwoli do­
czekać, na święta z dawnem prosfem ale ezyatem sc.- 
cem przybyli.  Tego Wam życzą : Jury Jarymijczuk wójt 
z Wierzb o w CS, Jozef Pałyniuk wójt z Sokołówki, Robert 
Wójcikiewicz pisarz gminny z Bokołówki , Antoni Wolo- 

szczuk pisarz gminny z Chomczyna, Kalikst. Wolski ku­
piec z Kossowa i wielu innych.

— P o s i e d z e n ie  S iady  m ie js k ie j  odbędzie się dziś 
dnia 20. grudnia b. r. o godzinie 6 wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym:

1) Prośba o zezwolenie na efcstabulację pretensyj g m i­
ny zapisanych na realności nr. 455V,. Sprawozdawca r a ­
dny pan Wild. 2) Regulacja placu obok realności Tep- 
pów pod 1. 297 m. Sprawozdawca radny dr. Pfeiffer. 3) 
Wniosek sekcji V. w sprawie subwencji dla szkoły ewan­
gelickiej. Sprawozdawca radny ks. kanonik Solecki, 4) 
W ypłata sumy 1250 ził. 30 cnt. na rzecz instytutu ubo­
gich. Spr.  p. Schubuth. 5) W niosek sekcji I .  o udzie­
lenie wsparcia pogorzelcom miasta Kozłowa. Spraw. r. 
dr. Tomanek. 6) Podanie zakładów dobroczynnych o za­
siłek w drwach opałowych. Sprawozd. radny p. Adam­
ski. 7) Bilans półroczny funduszu dochodów niestałych. 
Sprawozdawca radny dr. Madejski. 8) Pomniejsze sp ra ­
wy zaległe. Spraw radny dr. Gębarzewski.

— Proszeni jes teśm y o zamieszczenie następującego  
pod z ięk ow an ia :

K o n c e r t  dany dnia 17. b. m. na korzyść bratniej 
pomocy akademii technicznej, przyniósł czystego do ­
chodu 490 zł. 75 kr.

Wydział towarzystwa pospiesza złożyć najserde­
czniejsze podziękowanie tym wszystkim, którzy uprzej­
mym udziałem swoim przyczynili się do tak  pomyślne­
go skntkn, jako t o : Pannie K., która swym śpiewem, 
p Mih;ulemu i p. Markowi, którzy  grą  swoją do uświe­
tnienia koncertu się przyczynili, tudzież pp. Au-.ggowi, 
Hósslemn a przedewsżystkiem znakomitemu artyście 
p Friemanowi, radwornem n skrzypkow i W. ks. Hes- 
skiego, rodakowi naszemu, k tó ry  pomimo że ty lko w 
przejeżdzie na czas krótk i przybył do Lwowa, nie nsu- 
nął się przecież od dob-oczynnego dzieła i własoy swój 
koncert na później odłożył, ofiarując się grać na kon­
cercie na dochód Towarzystwa. Panu Blumowi dyr. tea­
tru  niemieckiego i panu Kaskowi za ich bezintereso­
wność ; dzięki zarazem publiczności, która liczne m ze­
braniem poparła  dobroczynny cel k o n ce r tu

Mieczysław Darowski prezes. Spirydjon Makarewicz se­
kretarz.

— (X . Y . Z .)  7, C z e r n i o w i e c  dnia 19 grudnia, 
Z wiezienia tarnopolskiego um knął Neczuperowicz 
n w tutejszym sądzie karnym okradziono k a sę  de­
pozytową 1 Suma, jak  się z w iarygodnego źródła do­
wiadujemy , ma do 14.000 guldenów wynosić Sprawca 
d o b j ł  się przez piwnicę na k o ry ta r z ,  z tamtąd przez 

pieo wszedł do pokoju. Na każdy  sposób musiał to być 
z miejscowością dobrze obznajomiony złodziej. Nowego 
prezesa, p. Schenka jakieś fatum prześladuje tutaj Na 
samym wstępie jego urzędowania spalił  się cywilny 
oddział sądu tu tejszego, teraz znów okradziono k ry ­
minał !

Ju tro  cdbędzie się koncert  p. Wilh Czerwińskie­
go w sali hotelu „Pod czarnym orłem" Program skła­

da się z 8 numerów dobrze dobranych. Zyczyćby ty l­
ko, by publiczność równie się licznie zebrała jak  na 
koncert p. Szezepanowskiego.

— O d c z y t  pana Sawczyóskif go  , posła sejmu kra- 
jowejro, o s i l e  n a r o d ó w  w h i a t o r j i ,  odbędzie 
się w sobotę, w sali ratuszowej, o godzinie 4. popo­
łudniu.

15. posiedzenie sejmowe.
Poseł Kirehmajer z Krakowa pojawił się 

pierwszy raz w sejmie. Dotychczas był t y l k o  
na pierwszej sesji r. 1861. Czas doniósł, że nii- 
mo słabości wyjechał do Lwowa. Dzięki Bogu 
widzieliśmy go wczoraj w czerstwem zdrowiu.

Oprócz petycyj gmin Rożnowa , Zapałówki, 
Wierzbówki, Rycźek, Wołynia i innych z obwo­
du kołomyjskiego o doręczenie im ustaw krajo­
wych w tekście polskim, wpłynęło jeszcze kilka­
naście petycyj, mianowicie od miasta Lwowa w 
prawie opłat na kolei Karola Ludwika i sub­
wencji dla szkoły przemysłowej; od Rsdy mia­
sta Krakowa w sprawie kwaterunków ; od pp- 
benedyktynek w Przemyślu o zapomogę na ua- 
sprawę klasztoru, — od miast Brodów i Nowe­
go Sącza o osobne statuta (oddano zaraz do ko­
misji statutowej), — od dyrekcji zakładu techni­
cznego we Lwowie o subwencję, celem wysła­
nia dwóch profesorów na wystawę paryzką, i 
wiele innych bardziej prywatnej natury- Jeden 
szlachcic prosi nawet, aby nio zuoszono prawa 
propinacji. Dotąd tylko Właściciele propinacyj 
podawali projekta zniesienia propinacji.

Osnowę wniosku Wężyka o propinacji mu­
simy dla braku miejsca odłożyć na jutro.

Sprawozdania komisji petycjjjnej zabrały 
tę posiedzenia. Z  ramienia jej referowali dr.

Rodakowski, dr. Rydzowski, Gniewosz i Trze- 
eieski.

Pierwszy wniósł petycję kuratorji zakładu 
imienia Ossolińskich o prawo wydawnictwa poi • 
skich książek szkolnych, jak  to już od kilku lat 
dano instytutowi stauropigiańskiemu prawo wy­
dawania ruskich książek szkolnych. Sprawa ta 
już powtórnie przyszła przed sejm. Na posie­
dzeniu dnia 24. stycznia 1866 zalecono j ą  uw a­
dze prazydjum namiestnictwa, lecz dotąd bez­
skutecznie. Russooki popierał petycję względa­
mi na rozwój drukarni tego zakładu. Sawczyń- 
ski zaś popierał j ą  ze stanowiska pedagogiezno- 
dydaktycznego, gdyż polskie książki szkolne, 
drukowane dotychczas w Wiednin, są niemałą 
zawadą dla kształcenia młodzieży: Ani układ, 
ani t re ść , ani wreszcie korekta nic odpowiada 
wymaganiom. Sejm postanowił jednogłośnie udsó 
się do prezydjam namiestnictwa z wezwaniem, 
aby poparło tę sprawę u ministerstwa i przy­
spieszyło ostateczne jej rozstrzygnięcie.

Również jednogłośnie załatwiono prośbę 
młodzieży krakowskiego instytutu technicznego 
o zrównanio jej pod względem obowiązku słu­
żby wojskowej z uczniami zakładów podobnych 
w Wiedniu, Pradze, Barnie, Lwowie, Budzie i 
innych stolicach krajowych. Dr. Majer popiera­
jąc  to żądanie podniósł pytanie, diaczego insty­
tut techniczny w Krakowie stanowi wyjątek od 
regały? Chyba dla tego może, iż jes t  tymcza­
sowy. Jeżeli tak, to naprawiając jeden błąd na­
prawimy drugi, i wyrwiemy ten rakład z tym­
czasowości wieczno), i zniesiemy jed  ą z głó­
wnych przeszkód, dlaczego młodzież się odstrę­
cza od tego zakładu.

Jednogłośnie zalecono prezydjum namie­
stnictwa prośby Izydora Dymidowicza, Aleksan­
drowicz:!, Wywiałkowskiego i kilku innych oby­
wateli krakowskich, o darowanie im skutków 
prawnych zasądzania wojennego w roku 1864. 
Sojm postąpił sobie w te/c zgoduie z życzenia­
mi kraju, który przewiduje, że gdy przyjdzie 
do organizacji gtuir.nej, będzie pozbawiony naj­
cenniejszych sił. Zresztą w tej samej sprawie 
znajduje się pod obradą komisyjną wniosek p. 
Trzeeieskiego, a przy rozprawach nad adresom 
p. Borkowski był tłumaezem życzeń ludności.

Dłuższego czasu potrzebowało wyłuszczenie 
sprawy emerytury p. Witalisa Smochowskiego, 
b. artysty sceny polskiej. Referent R dakowski 
wyjaśnił, że fundusz emerytalny artystów sęeuy 
polskiej wziął początek swój w r. 1845. Ś. p. 
Stan. Skarbek zawarłszy ze stanami znany kon­
trakt na lat 50, odkładał przez lat 10 subwencję 
stanową na utworzenie funduszu emerytalnego. 
Przystąpił nawet do ułożenia statutów tej fun­
dacji,  lecz nie ukończył dzieła, i dopiero na­
miestnictwo ukończywszy statuta wprowadziło 
fundację w życie w roku 1857. P. Smochowskie- 
mu wymierzono emeryturę, licząc czas służby 
jego ®d r. 1845 — 1857, który przebył w no­
wym teatrze, i dano emeryturę w kwocie ro­
cznej 420 złr. Zaś podług statutów skarbkowskich 
w §. 26. należało mu policzyć lat 15 służby 
publicznej więcej, gdyż emeryt poświęcał się 
scenie polskiej od r. 1811 w starym teatrze , a 
statut skarbkow3ki nakazuje czas więcej niż 15- 
letni, przebyli w tym starym teatrze, liczyć za 
15 lat służby publicznej przy wymiarze emery­
tury. P. Smochowski tedy ma przed rokiem 
1845 15 lat służby, a potem od r. 1842— 1857, 
a zatem więcej niż 30 lat,  i podług tego nale­
ży mu się cała peusja w kwocie roczuej 800 
złr. Obawa, aby dochody funduszu przez taki 
wymiar nie były narażone, jest płonną. Fundusz 
emerytalny wynosi bowiem obecnie 98.100 złr. 
i przynosi rocznie 3924 złr., a pensje emerytal­
ne teraz wypłacane z tego, wynoszą tylko 927 
złr., a oprócz tego premilinowanyeh jest jeszcze 
280 złr., razem 1207 zlr. W przyszłości zaś z 
dotychczas prenotowanych artystów można się 
spodziewać przybytku emerytów dopiero za lat 
10, i to dopiero z sumą 455 zlr. Z rocznych 
dochodów funduśzu zostawałaby tedy zawsze 
jeszcze suma 2900 złr. do dyspozycji. Komisja 
petycyjna rozważywszy to w szystko, wniosła, 
aby na podstawie statutów i w myśl hr. Skarb­
ka p. Witalisowi Smochowskiemu podwyższouo 
roczną emeryturę na 800 złr.

P ie  t r u s k i żałuje bardzo, że komisja p e - 
tycyjna me porozumiała się z Wydrialem krajo­
wym w tej kwestji, bo argumentacja jej jest 
mylną. Wydział krajowy jest podług §. 13. sta­
tutów emerytalnych ostateczną instancją co do 
wymiaru emerytury; otóż mówca mógłby z aktów 
wykazać, że jak  długo patenta te istnieją, wy­
miar pensji wyższej dla p. Smochowskiego jest 
niepodobny. Było zawsze rzeczą stosowną, aby 
komisja zniosła się była z Wydziałem. Dla prze­
konania Izby prosi p. Piatruski o odroczenie 
rozstrzygnięcia, bo z aktami w ręku wykaże 
mylDość wniosków komisji petycyjnej.

W o d z i e  k i  Henryk zapytuje, skąd po 
chodzi, że fundusz tak znaczny ti-,k małe" niesie 
odsetki ?

R e f e r e n t  R o d a k o w s k i  odpowiada 
na to, że stosownie do statutów fundusz lokowa­
ny jest w listach zasta?rnych galicyjskiego To­
warzystwa kredytowego, które tylko 4°/0 przy­
noszą.

Co do o wag p. Piel ruskiego odpiera, że tu 
nie chodzi o zmianę statutów, sic  tylko o chwi­
lową ich interpretację, a do tego sejm jest kom 
•petentny; sojm jest źródłem władzy Wydziału 
krajowego, więc niestosowne jest powoływanie, 
się p. Pietruskiegy na ostateczną władzę Wy 
działu. Zresztą imieniem komisji zastrzega się 
referent przeciw wyrazom p. Pietruskiego „by­
ło stosownem porozumieć się z Wydziałem," i 
przeciw dawaniu ze strony Wydziału iekcyj ko­
misjom.

K r z e c a n n o w i c z  popiera wniosek r ie -  
truskiego, który też przy glosowaniu się utrzy­
muje. Rozgtrzygła go frakcja klerykalna.

Namiestnictwu do uwzględnienia odesłano 
prośbę gminy Brzostka, której naczelnik dyrek­
cji powiatowej p. Sehenkel zaprzecza wydania 
z aktów fasyj wydatków jurysdykcyjnych, po­
trzebnej temu miastu do rewindykacji majątku 
miejskiego.

GAZETA NARODOWA z dnia 20. grudnia 1866.

Do porządku dziennego przeszła Izba nad 
skargą ks. Wincentego Wąsikiewieza, któremu 
prokuratoria sądecka skonfiskowała broszurę o 
reorganizacji szkół ludowych i o nawozie, a 
skonfiskowała nie z powodu treści, leez niedo­
pełnienia przepisów ustawy prasowej, wymaga­
jącej wydrukowania, kto jes t  nakładcą. Petent 
może uczynić zadość temu wymaganiu. Wielką 
wesołość sprawiła skarga p. Franciszka Zarem­
by, obywatela z Zimniey ziemi sanockiej, na j e ­
dnego nrzędnika katastralnego w Przemyśla na 
zwiskiem Tymoteusz Federansperg. Cudzoziemiec 
ten dopuścił się obrazy narodowości polskiej i 
stanu szlacheckiego, lżąc d. 15. maja b. r, w 
biurze swoiem słowy :

„Die ver(luehten Polsn, Lumpengesindel diese 
Edelieute, yerfluchte Bagagc, Mistvieh, yerlluchte 
Korle“. Daia 25. maja zaś , z powodu że Za­
remba nie nadesłał wczas arkuszy indywidual­
nych, krzyknął w swoiem biurze : „Wie heisst 
dieser Lump von Zimniea?!“ Świadkami tych 
odknzywań są urzędnicy Bóhm, Kutarba, Kutia- 
nowiez i kilku innych.

Ponieważ postępowanie takie etanowi istotę 
czynu karygodnego podług §. 496 kod. karne­
go. i może b jć  karane podług okoliczności trzy- 
mkfiięcznem więzieniem ścisłem, przeto sejm uj­
mując się za honorem narodowym, uchwalił je ­
dnogłośnie, wezwać prezydjum namiestnictwa do 
wytoczenia śledztwa karnego-

Z kolei przyszła petycja Izraelitów z Koło­
myi, którzy donoszą, że burmistrz tamtejszy p. 
Knrzweil wstrzymał przygotowaaia do wprowa­
dzenia ustawy gminnej z dniem 1. stycznia 1867 
r., zarazem protestują przeciw projektowi sta­
tutu dla tego miasta. L a n d e s b e r g e r  przedsta­
wia sejmowi, żo p.  Karzweil dlatego wstrzymał te 
przygotowania, ponieważ chce się jak  najdłużej u- 
trzymaó na swoim urzędzie i na czele wydziału 
miejskiego, w którym zasiada przeszło 20 człon­
ków nie umiejących ani pisać, ani czytać. Idzie 
tu o obronę praw konstytucyjnych przeciw oczy­
wistej reakcji. Pan Knrzweil zabronił zbierać 
podpisy na niniejszą petycję, a gdv mu jeden z 
asesorów rzekł, żo teraz konstytucja, odrzekł 
pan burmistrz: Teraz nie ma konstytucji; a prz«- 
ciw wprowadzeniu ustawy gminnej zaniósł rekurs 
do ministerstwa.

Sejm uohwalił wewzwać namiestnictwo, aby 
położyło koniec temu nadużyciu. Protest zaś iz­
raelitów odesłano do komisji statutowej.

Namiestnictwu do uwzględnienia oddano p e ­
tycje profesorów ludowych z Maaasterzysk i 
Dukli o nieregularną wypłatę pensji — również 
wniesioną na ręce Hoppena prośbę gmiuy Stró­
że o sprzedaż surowicy.

Do porządku dziennego przeszedł sejm nad 
prośbami gmin powiatu jordanowskiego o uwol­
nienie od konserwacji drogi krajowej, i nad kil­
ka skargami o grunta.

Do Wydziału krajowego odesłano prośbę 
Jana Wisłockiego, mslzrza ze Sambora, o wspar­
cie dla dalszego wykształcenia się.

Smutną ilustracją systemu fiskalnego w n a ­
szym kraju była petycja Ignaeego Moraczew- 
skiego z Krzywej (w Rzeszowskiem). Posiada 
on dwa gospodarstwa rolne na 19 i 15 morgów; 
pierwsze nabył za 212 złr. Przy wymiarze po­
datku od przeniesienia własuości oszacowano je 
na 1102 złr. wartości. Dochód roczny z pierw­
szego oszacowany jest na 38, z drugiego na 32, 
razem na 70 złr. mk. czyli 73 złr. w. a. Petent 
płaci zoś samego podatku 50 złr. Prosi tedy, 
aby władze drogą licytacyjnego wydzierżawie­
nia ściągały sobie ten podatek, a jego uwolniły 
od zarządu swoim majątkiem.

Petycja poszła do prezydjum z wezwaniem, 
aby zbadało rzecz i uwzględniło.

Tam odesłano także petycje gmin pow. jo r­
danowskiego o zniżenie ceny soli.

Nakoniec prośbę Towarzystwa jedwabni- 
ezego w Białe o subweucję po 300 złr. przez 
trzy lata, na wniosek Pawlikows, poparty przez 
Zyblikiewicza przydzielono komisji budżetowej.

Posiedzenie zamknął ks. Litwinowicz o 
godz. 2 z południa, przeznaczając na wokandę 
dzisiejszego posiedsenia: 1) Sprawozdanie ko­
misji petycyjnej o prośbach grniu kołomyjskich, 
wniesionych przez Golejow3kiego względem 
tekstów polskich ; 2) Sprawozdanie komisji o 
wniosku rządowym względem utworzenia fundu­
szu zapasowego U3 koszta budżetów parafial­
nych, 3) Sprawozdunie komisji o fuuduszu inde-
mnizacyjuy.7).

Ostatnie wiadomości.
Reputacja sejmowa wróciła wczoraj wie­

czór do Lwowa. Nadziei dla Galicji przywiozła 
wicie. Przekonała się o bardzo przychylnem dla 
naszego kraju usposobieniu monarchy i mini­
strów. Na sndjeocjseb, które tak cała deputacja 
jak  i pojcdyńezy jej członkowie z osobna mieli 
u ministrów, wszystkie prawie sprawy krajowe 
były poruszane. Ministerstwo stanu skłania się 
zupełnie do pozostawienia sejmowi zupełnej aa- 
tnnumii co do szkół, zastrzega zaś sobie wpływ 
jedynie eo do uniwersytetów i akademij techni­
cznych. Szkoły mają być stanowczo z pod za­
rządu kongystorzóWj wyjęte. Ks. Buczka podał 
ministrowi spraw zagranicznych momorjał o 
znajdujących się w niewoli moskiewskiej Gali- 
cianach. Pan Beust przyrzekł popierać gorliwie 
ich uwolnienie.

Z rozmów z ministrami wypływało, iż mają 
być natychmiast po zamknięciu sejmów nowe wybo­
ry rozpisane i potem sejmy zwołane dis wysłania 
d.elegaeyj do Wiednia. Wybór aiebędzie kurjami. 
Minister Beust jest za urządzeniem państwa na 

L podstawie trzech grup : węgierskiej, galicyjskiej, 
niemieckiej. Belcradi ma żądać grupy czwartej, 
czeskiej.

Oprócz tego mówił minister Beust o ścisłych 
bardzo stoaun&ach między Austrją a Francją. Co 
do wewnętrznego urządzenia państwa, oświad 
czał się za centralizacją jedynie istotnych 
spraw państwowych, w każdym zaś innym wzglę­

dzie powinna być według jego zdania zupełna 
decentralizacja administracyjna i ustawodawcza.

W anderer pisze, że „od 8 dni bawi w Wie­
dniu senator serbski Marynowicz (wraca on z 
Petersburga z zaślubin eesarzewicza, gdzie był 
nader uprzejmie przyjmowany), aby gabinet au- 
strjacki pozyskać dla poparcia tych żądań, któ­
re Serbia postawiła W. porcie. W półnrzędo- 
wych korespondencjach wiedeńskich do dzien­
ników zagranicznych czytamy, że p. Marynowicz 
miał już urzędową rozmowę z bar. Beustem, i 
że Beust dał mu radę, aby Serbia ca  miłość 
Boga ostrożnie postępowała sobie wobec Wys. 
Porty. Wtedy Anstrja poprze ją  w Stambule. 
Gdyby zaś Serbia chciała występywać zanadto 
ostro, i z zanadto wielkiemi żądaniami, tedy Au- 
strja — fak zagroził p. Beust — mnsiałaby po­
zostać biernym tylko widzem i wstrzymać się 
od wszelkiej in terwencji“

N o rd i. A llg. Ztg. zaprzecza doniesieniom o 
nprzeczce posła pruskiego przy dworze francu­
skim, br. Goltza, z marszałkiem Randonem; i za- 
razem donosi, że lekarze nakazali panu Bismar- 
kowi szanować zdrowie swoje a mianowicie o- 
graniczyć styczność osobistą z ludźmi.

Opitiione z d, 18. bm. mówi : Włochy do­
magać się będą zadosyćuczynienia od Turcji 
za obrazę pawilonu włoskiego. Parowiec bo­
wiem pocztowy „Italia" zaczepiony został d. 8. 
grudnia u wyspy Kandji przez Turków, którzy 
mniemali, ie  na pokładzie tego statku znajdują 
się .ochotnicy kandyjscy.

Z Petergbarga telegrafują d. 18. b m . : Br. 
Stieglitz otrzymał dymisję z posady gubernatora 
banku, ale pozostaje nadal członkiem minister­
stwa skarbu dla spraw kredytowych.

Dziennik Gołos, otrzymawszy trzecie ostrze­
żenie. został na 2 miesiące zasuspendowany.
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16. posiedzenie sejmowe.
M a r s z a ł e k  ks. S a p i e h a .  Po prze­

czytaniu protokołu przez sekretarza Paszkow­
skiego i przyjęciu bez zarzutu przez Iz b ę , od­
czytuje sekretarz Wodzicki odpowiedź cesarską, 
daną deputacji adresowej. Odpowiedź tę poda­
liśmy już dosłownie we wtorek. Izba wysłucha­
ła stojąc odpowiedzi i przerwała czytanie o- 
krzykiem brawo I i w końcu zawołano trzy r a ­
czy : Niech żyje !

Ks. K a c z a ł a  czyta to samo po rusku i 
znowu zabrzm iały: Mnohaja lita 1

S e k r e t a r z  czyta zawiadomienie, że sej­
my będą dnia 22. grudnia, a  gdzieby tego po­
trzeba było, to najpóźniej do dnia 31. grudnia 
zamknięte.

M a r s z  a ł e k  wzywa do oierozjeżdiania 
się na święta. W wilię Bożego Narodzenia b ę ­
dzie posiedzenie. W inne dnie niedwiąteozne 
będzie po dwa posiedzenia, rauo i wieczór; ra ­
no budżet, popołudniu inne sprawy.

Namiestnictwo odpowiada na interpelację, 
że co do mesznego rząd czeka inicjatywy od 
interesowanych i pozostawia im inicjatywę do 
dobrowolnej ugody co do wykupu.

Z porządku sprawozdanie komisji pety­
cyjnej.

R o d a k o w s k i  przedkłada prośbę gminy 
Rożnowa, w powiecie zabłotowskim, iż dano jej 
ustawę w takim języku ruskim, którego gmina 
aic rozumie, więc prosiła o ustawę gminną w 
języku polskim. Z tego powodu ks. Antoniewicz, 
gr. kat., w cerkwi przeciwko wójtowi rozpoczął 
agitację, i tę agitację dalej prowadzi, a nawet wy­
raził się, że nie robi tego z własnej woli, lecz z pole­
cenia ks. Dobrzańskiego i księdza Ławrowskiego, 
kanoników lwowskich. (Gmina się pomyliła, bo 
Ławrowski i Dobrzański należą wprawdzie do 
kierującego frakcją klerykalną komitetu, lecz 
pierwszy Die jest księdzem ale radcą sądowym, 
a drugi honorowym kanonikiem przemyskim). 
Referent wnosi, aby tę  sprawę do skonstatowa­
nia i uwzględnienia prośby odstąpić namiest­
nictwu.

Zabierają głos w tej sprawie Pawlików , 
Naumowicz, Demków z jednej strony, Krzaczu, 
nowicz, Zyblikiewicz, Golejewski z drugiej stro­
ny. Klerykalni mówcy żądają, aby gminom ru ­
skim tylko ruskie ustawy rozsy łać , a polscy 
raowcy, aby takie im rozsyłać ustawy, jakich 
żądają.

Komisarz zawiadamia, iż rząd zniósłszy się 
z Wydziałem krajowym, postanowił wszystkim 
gminom wschodniej Galicji rozesłać tak polskie 
ustawy, jako tekst autentyczny, jak i w języku 
roskim. Mówcy klerykalui obstają jednak przy 
tem, aby tylko ruskie ustawy przesyłać.

Izba przyjmuje wniosek komisji.

Telegramy „Gazety Narodowej."
P e s z t  dnia 19. grudnia. Izba ma­

gnatów przyjęła znaczną większością a- 
dres Izby niższej.

Zagrzeb dnia 19. grndnia. Sejm 
przyjął adres en bloc i postanowił wysłać 
go przez deputauję do Wiednia.

B erlin  d. 20 . grndnia. Półurzę- 
dowa pruska Proińnzial-Correspondenz wy- 
łuszeza zadania Związku północno-niemie- 
ckiego, między któremi wymienia: Sto­
sunki przemysłowe, prawodawstwo cłowe 
i handlowe, cała sprawa miar i monet, i 
środki komunikacyjne. Władza związko 
wa będzie miała prawo wypowiadania 
w ojny; król pruski będzie mógł nakazać 
g o to w o ść  do wojny. Władza związkowa 
ma się składać z rady związkowej i z re ­
prezentacji narodowej. — Król saski wy­
jechał z Berlina po powtórnej rozmowie 
z królem pruskim.
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W księgarniach J . M i l i k o w s k i e g o  we 
Lwuwie, StBn sławowie i Tarnowie, jako też 
w księgarniach K a r o la  W i ld a  we L w o ­
wie i Samborze jest Jo  nabycia świeżo w 

Lipska wydany:

N o w y  dokładny słownik
polsko-niemiecki i niemiecko-polski.
N cues  Y o lls tan d ig cs  p o ln isch -  
d e u f s c h e s  u n d  d e u ta r h -p o ln i s c h e s  

W O ERTER BUC H .
M it Bilcksicht a u f den jetzigen S tand  der 
W issenschafts-Kunde, Gewerbe, der In d u ­
strie und des H andeh, nach den besten 

Quellen ausgearbeitet von 
D r.  PhH. F. B o o c h -A rk o sa y .  

Część I. polsko-niemiecka. 
Cena 4 1/ ,  tal., w oprawie 5 tal.

Ten najdokładniejszy ze wszystkich d o ­
tąd wydanych słowników języka polskiego 
i niemieckiego można światłej publiczności 
jak  najsumienniej do nabyoia polecić.

Część 11. niemiecko polska wyjdzie w 
ciągu roku 1867. 3089 1—3

D yrekcja T o w a rzy stw a  
S*rzyjaciól s ita k  p iękn ych  

w  K rak ow ie
zawiadamia szanownych panów artystów, 
że wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa 
i architektury na rok 1867 otw artą  zostanie 
z dniem 15. marca, w lokalu T ow arzystw a  
przy ulicy Brackiej, w domu barona La- 
lisza. Trwać będzie miesięcy dwa. D y ­
rekcja wzywając uprzejmie panów arty»tów, 
by ze swemi dziełami na tę wystawę p o ­
spieszyć nie omieszkali,  prosi zarazem,* aże 
by takowe nadesłać raczyli p r z e d  d n ie m  

28. lu teg o  pod adresem: 
rV« W y s ta w ę  S z t u k  P i ę k n y c h  w  

K r a k o w ie .
Przesyłkę Dyrekcja przyjmuje na koszt 

Towarzystwa, z tem atoli zastrzeżeniem, 
że paki mają być oddawane na zwykłe po ­
ciągi lub wozy tow arow e; ktoby zaś je 
chciał przesłać pociągiem osobowym, po­
spiesznym lub przez pocztę, sam winien 
opłacić, ebybs że paczka nie wiele waży i 
tylko pocztą może być przesianą, w takim 
razie dyrekcja ponosi koszta transportu. 
Przesyłki spóźnione, nadchodzące ns dwa 
tygodnie przed zamknięciem Wystawy , 
przesyłający sam opłaci.

Ktoby chciał przysłać pakę n iezwy­
kłych rozmiarów lub ciężaru, zwłaszcza ze 
stron daleki h, winien wprzódy porozumieć 
sie z Dyrekcją co do kosztów transportu.

Kraków dnia 17. grudnia 1866.
J .  Fr- K o lo n o w sk i ,

4LS8 1—3 P. O. sekretarz dyrekcji.

% / 1 p r o i >z e : w i i :

do przedpłaty
na dsienuik niemiecki, wychodzący w

Wiednia codziennie pod tytułem :

Die Debatte.
Przedpłata na takowy wynosi * prze­
syłką pocztową całorocznie 20 złr., 

albo ćwierćrooznie 5 złr.
„Debatte11 jezt to jeden z niewielu 

dzienników niemieckich, który na 
wprawy naszego kraju zapatruje się 
bos uprzedzenia, i dla tego zasługuje 
na najżyesliwsze polecenie z naszej 
strony 4087 1—G

MrwłsniMeiwraiiiira

Jako podarki świąteczne
polecają

F. B. Hanicki & Comp.
przy  placu S w . D ucha , l. 45

najnowszych modeli

§ E V W I i
|4090 dla DAM,

od 3 do 18 zlr.
1 -4

PEPSYNA GRIMAULT,
, czyli
Środek ułatwiający trawienie.

Sr.idek ten uiedawno w terapii znany, 
p r .yw raca  błonie śluzowej żołądka norm al­
ne przymioty, przyspiesza i reguluje w y ­
d z ie l a n ie  s o k ó w  czyli s e k r e c j ę .  W wy­
padkach niedokładnego odbywania się funk- 
i-yj trawienia. Pepsyna ułatwia t r a w ie n ie  
si ibstani-y j b ia łk o w a ty c h ,  do których tra 
wienia sam sok  gastryczny nie je s t  d o s ta ­
tecznym.

Z powodu tych własności, używa się z 
wielkiem powodzeniem w słabościach, p o ­
chodzących zo złego trawienia przez oso- 
b-,\ dotknięte k a t a r e m  c h ro n ic z n y m  ż o ­
łą d k a ,  prz*ez k o b ie ty  w  s ta n ie  c i ę ż a r ­
n y m ,  lub c ie rp ią c e  na  h y s t e i j ę  i w y c i e ń ­
c z en ie .  Skutkuje cudowie na d z i e ­
c iac h  s k r o f u l i c z n y c h  i mających sklon- 
r osć do k r z y w ie n i a  s ię  k o ś c i  p a c ie rz o -  
w ej. , jak również na osobach wycieńczo­
nych przez długotrwałe słabości, u t r a tę  
k iw i ,  albo dotkniętych zbytnim odcho- 
dr-rn uryny (diabetis),  w których trawienie 
zbyt mozolnie się odbywa.

Objaśnienia co do użycia Pepsyny, do- 
jączime są do k-iżdego flakonika, zawiera­
jącego 18 proszków. P e p s y n a  G r im a u l t  
is tn ie je  n ie ty lk o  w  s ta n ie  p ro s z k u ,  a le  
i w  stan ie  e ł ix iru .  4 37 1—15

Dostań moina we Lwowie w aptekach 
pp. P  U ik o lase l ia ,  B e r l i n e r a  i R u k e ra ;  
w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyń- 
hkiego i lzedyka, w Brodach w aptece p. 
Pr; nzos ; w Poznaniu w aptece p. Elsnera.

' g f C l l T
ti aleóka, rodzaju jedw abnych pióczów, 
bialn, uszka i grzbiet blado żółte, na 
szyjce obrączka kanwowej roboty 
z napisem r „MUSIA* zgubiła się 
dnia 3. grudnia. 4063 3—3

Oddawca otrzyma przy Wałowej 
ulicy w kamienicy M adejskiego nr. 
371 n a lsz tm  piątrze 10 z lr . w. a

B

Księgarnia i wydawnictwo dzieł 
katol., nauk. i roln. W . W ie- 
lo g lo w sk ie g o  I W . J a w o r ­
sk iego  w Krakowie,

nadchodzących świętach:
K a te d r a  na  W a w e lu ,  przuz J E .  ks. b isk . 

Łętowskiego, dawniej 50 złr., obsenie 15 
zlr . W gustownej oprawie 20 złr. 

B ib l io t h e ą u e  p o p u la i re ,  Bruxelles. puhlić 
psr  la societc nar., zawierająca powiastki 
moralne, żywoty świętych i>p., 10 tomików 
1 złr., biorącym 30 tom. 2.75, 60 tom. 5 
złr ., 130 tom. 10 zlr., 200 tom 15 złr. 

R ó ż n e  p o w ie ś c i  moralne, historyczna itp. 
w ozdobnej oprawie z iłotyra napisem : 
„Nagroda pilności.* od 45 cnt. do 2 zlr. 

K s ią ż k i  do  n a b o ż e ń s t w a  (niektóre po ce­
nach znacznie zniżonych), od 12 c. do 15 zł.

Powyższa księgarnia po iada skiad g łó­
wny ilustraeyj Warszawskich: Tygodnik  ilu­
strowany, Wędrowiec, Przyjaciel ddec i.  Zo­
rza itp. i przyjmuje prenumeratę na takowe.

Bliższe szczegóły o tychże pismach do­
niosą „listy zwrotne*, które wkrótce do Ga­
zety Narodowej i do Czasu dołączone będą.

N ak'adem tejże księgarni i w ydawni­
ctwa, opuszczą w tych 'dniach p ra sę :  K a ­
zan ia  popularne na wszystkie uroczystości 
N. Marji Panny, całego roku, ks. W. Siy- 
jewskiego. J o z a f a ta  do l ina ,  przez ks- F e ­
liksa Gondka, wyd. drugie. O ł ta r z y k  z lo ty  
z rycinami, książeczka do modlenia wyd. 3.

O ddano do d r u k u :
M o w y  p o g r z e b o w e  popularne ks. W. 

Szyjcwskiego. O s to s u n k u  n au k i  do  sz tuk  
p ię k n y c h  przez kard. Wiesemanna. O w a ­
ż n o śc i  m a ły c h  c n ó t  przez 0. Bobert.i, 
wyd. 2., W. Wielogłowskiego. Ż y w o t  N. 
M ar j i  P a n n y  wyd. 2. Dowód największej 
miłości ku duszom w czyśćcu zostającym, 
wydanie drugie.

W. Wieloglowskiego, K s ią ż e c z k a  z ło ta  
czyli pokora wprowadzona w życie p rak ty ­
czne, ułatwiająca nam postęp na drodze udo­
skonalenia się chrześc ańskiego wyd. lsze.

Kilkakrotnie ogloszano już, że poraie- 
ninne wydawnictwo przeznaczyło na koszta 
k a n o n iz a c j i  b log .  J o z a f a ta  K u n c e w ic z a  
50 egzemplarzy dzieła T a try  (2 złr.) i 50 
egzemplarzy dzieła J .  de Maistre’a, o p s -  
pieżu, a przez brak pewności, kiedy ta uro­
czystość nastąpi,  sprzedano dotąd zaledwie 
po kilkanaście egzemplarzy; obecnie gdy 
już uroczystość ta  jest zapowiedzianą na 
rok przyszły, przypomina się zacnym ro ­
dakom, .ahy raczyli do tak szlachetnego 
dzieła w jak  najkrótszym czasie przyczynić 
się. gdyż zebrany fundu.-z będzie za k:lka 
miesięcy do Bzy mu przesianym.

Nazwiska kupujących drukiem o g ło ­
szone będą. 4068 2—3

Obok księgarni tegoż wydawnictwa za ­
łożoną została D r u . t L a . m l u , , która 
wszelkie zamówienia po cenach umiarko­
wanych w krótkim czasie uskuteczniając, 
ręczy za jak  nyjstarannieisze wykonanie.

.P O Z Y T Y W K I,
z 4 do 43 utworami muzycznemi, między 
temi arcydzieła z muzyką dzwonkową, 
tamborynową. z niebiań.ką melodją, 1 

mandolinami i ekspresja, tudzież
T abak ierk i ęrające

po 2 do 12 utworów, rozmaite: z nese-  
s e rk a in i .  p i r a m id a m i  na  c y g a n i ,  d o m -  
kara l  s z w a je n r s k i r m i .  a lb u m a m i  fo- 
to g ra f le z n rm i ,  p r z y r z ą d a m i  do p is a ­
nia, p u d e lk a m i  c y g a r o w e m i ,  t a b a ­
k ie rk a m i ,  7. p r z y r z ą d z e n ie m  do s z y ­
c ia .  t a ń c i i j ą re n i i  f ig u rk am i z m u z y k ą .
VI szystko to lujnowsze poleca :
J. H. H eller w  B ernie. Franko. 
S A -  Przedmioty te u w e s e l ą j ą c e  u- 
m y s l  m l łe m i  d ż a d ę k i ,  p o w in n y  zna  
leźć  m ie js c e  w k n ż d y in  s a lo n ie  i p r z y  
k a ż d e in  łożu  ch o re g o .  Skład dzieł g o - c  
towych. Nsprnwki tychże. 8078 4 —4 I

Wartość terapeutyetna Syropu Chiny i że­
laza, apfekarzy nnd  w o rn y c h  k s i ę c i a  N a­

po leo na .
Połączenie rhiny i żelaza, rorwV.aP> 

jedno z nsjtrndnięjszycb zadać w dziedzinie 
formacji. Lekarze uznali powszechnie zna­
komite usługi, jakie ta preparacja przynosi 
cierpiącym. China. znaną jest w medycynie 
jako  środek toniczny najwyższej potęgi. P o ­
łączoną ona została z fosforanem żelaza, 
k tóry jest jedną z lepszych preparacyj że- 
lazistych, ponieważ zawiera dwa pierwia­
stki.  żelazo i fosfor wyrabiające krew i ko­
ści. Szanowni lekarze z zajęciem, sądzimy, 
przeczytają zdanie lekarzy paryskich i ana­
lizę tej preparacji dokonaną przez jednego 
z najznakomitszych chemików w świecie.

„Środek ten. sprawia < iągle pomyślne 
skutki w trudnych trawieniach (dyapepsie) bla- 
daczce, braku regularności miesięcznej, krwiotokach, 
upławach, gorączkach tyfoidalnych dyabecie i we 
wszystkich wypadkach gdzie idzie o wy­
tworzenie sił słabego i powrócenie żyw io­
łów życia zwątlonycb lub utraconych.

A r n a l ,
doktor nadworny cesarza Napoleona." 

r Je s t  to jedna z tych szczęśliwy'-!) prepa- 
racyj zadawalających chorego i lekarza. J e ­
dna z najlepszych a szczególniej Jatwo m ogą­
cych być zniesionemi prepar.ucyj żelazistych.

C a z e n a e e ,  
lekarz*szpitalu św. Ludwika w Paryżu.* 

Preparacja  ta, daje możność lekarzowi 
zapisania choremu, dwóch naraz «aźn)eh  
środków lekarskich nieodrażających i ła ­
twych do strawienia. Używam syropu tlii- 
ny i żelaza i uważam go za bardzo pomyślny 
wynalazek. C h a n s a ig n a c ,

.naczelny chirurg szpitalu Lariboisiere.*
, Środek ten. przyjmowany za-.»s-<e bez 

odrazy przez chorych, używam z pomyślni m 
skutkiem. M e r c e g  d e  C h e g o in .

członek paryzkiej akademii medycznej.0 
„Przezroczystość tej preparacji i m a k  

przyjemny bez woni żelaza, jes t ś odkiem 
lekarstwem wcale n ipodrnźającem i skute- 
cznem. J t fo n o d ,

prof. fakultetu medyez. w Paryżu.* 
Aoaliza tego syropu wykazała, że za­

wiera on w sobie chine i sól żelazistą w 
maximum. 4032 1—8

H o u s s in .
prof. chemii w szpitalu Val-de-Grace w Paryżu. 

Rurki p rzeciw  astm ie, aptekarza
L e v a s s e u r

leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u w yna­
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w W ar­
szawie w skladaeb mat rjalów aptecznyih 
W W. panów Galie i Mrozowskiego, we Lwo­
wie wyłącznie w aptece Wgo. P io t r a  Mi- 
k o la s c h a .  3016 7—f ‘2

3' '49 U w iad om ien ie . 7 - 1 0

Dobra Probuźna
z przyległościami w obwodzie czort 
kowskim. za ierają e 1.600 morgów o r­
nego pola. 500 mórg. sianożeei.  ogrody, 
staw. razem p r z e s z ło  2.10(1 morgów, 
z gorzelnią, 3 mlocarniami, 2 młynami, 
do  w y d z ie r ż a w ie n i a  od  24. c z e r w c a  
1807. — B liższa  w ia d o m o ś ć  u w ł a ­
ś c ic ie la  A n to n iego  Z a w a d z k i e g o  w  

S u sz c z y n ie ,  p o e z ta  M ik u iiń ce .

Niewidzialne
s t a n ie  s ię  w id z ia ln e m

s J ś j  za pomocą małych
K IESZONKOW YCH

MIKROSKOPÓW,
które 150 razy p o w i ę k s z a j ą .

i  k o s z tu ją  ty lk o  70 cf. s z tu ­
ka  z  fra n k o w u n ą  p rze sy łk ą .

Kieszonkowe mikroskopy,
które 250 r a z y  p o w ię k s za ją  
sprzedają się sztuka po 1 złr. 

w. a. z przesyłką frankowaną.
Za pomocą takiego drobno widza w i­

dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, (Infusorien) wesoło p ływ ają­
cych, jak  w nnjw ększej rzece. Jednotliw*e 
części zwierzątek,‘ robaczków, roślin i t. p. 
takim drobnowidzem widziane, okazują sio 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych ksz ta ł­
tach, i drobnowidz tak: sprawia dla małych 
i dorosłych przyjemną i pouczającą roz ­
rywkę. Bówuież można za pomocą tycb 
mikroskopów widzieć trychiny w mięsie.

Mikroskopy te za frankowanem n a ­
desłaniem 70 centów (za mikroskop 150 r a ­
zy powiększający), lub też 1 złr. (za mikro­
skop 250 razy powiększający) posyłają  się 
franko do w s z y s t k i c h  s t a c y j  p o c z to w y c h  
p a ń s t w a  a u s t r ja c k ie g o ,  nie licząc nic za 
opakowanie. Za pobraniem pocztą (gegen 
Postnacbn»hme) jednakże, z niefraukowaną 
przesyłką, kosztuje sztuka 60 cnt. i 90 rnt. 
Listy z zamówieniami uprasza się adresować:
G a la n te r ie  -  W a a r e n  - N ie d e r la g e  „ z n r  
S la d t  P a r is “ in  P ra g , Z e lln e r g a s s c  

N ro . 5 9 6 .  I. 4028 3 - 3

Najświeższe wyroby paryzkie!
Aby P. T. miłośnikom franeuzkich wy­

robów mód zawsze coś najmodniejszego 
natychmiast i j a k  -nsjtmiej do-tarczyć, u- 
mądziłem w  W ie d n i a  skład dla c. kr. psii- 
stws Austr jackiego, i polecam następujące 
a i ty k u łr  po nadzwyczaj tanich oenarh : *

1) W z o r y  n a jś w ie ż s z y c h  m ód . 2) K a ­
p e lu s z e  d a m s k ie  po zlr! 12, 15, ;0, 30, 50 
nejgustowniejszej i najświeższej formy. 3) 
Z e g a r y  (pendulcs) b o g a to  złocone z nakry- 
wą szklanną po ałr- 20, 25. 30 , 50 — 250 
B u d z i k i  z zegarem złr. 6„ niezbędne w 
kaźdem przed-iebiorstwie i dla każdej ro­
dziny. 4) W a c h la r z e  h a lo w e  po złr. 1, 2, 
3, 4, 5, 10—1 0. 6) M a te r je  jedwabne i in­
ne na suknie balowe po złr. 25, 30, 35, 40, 
45, 50, 60, 80 — 200 za aukmę. 6) S z a le  
k a s z m ir o w e  po zlr 3 i. 40, 50. 60. 7 ', 
100 — 2X13. 7) R e w o l w e r y  i s t r z e lb y  z 
fabryki p. Lefauoheux po zlr. 1.5 Itd.’ 8) 
M eble ,  jako  to : stoliki do szycia, do kart 
itd. wszystkie a ozdobami z uerłowei ma­
cicy lub słoniowej kości. 9) P e r s p e k t y w y  
te a t ra ln e  oprawne w kość słoniowa po 
słr, 5, 6, 7, 9. 1 1, 12, 15, 18, 25 -  4*; w 
metalowej oprawie po zlr. 2, 3, 4, 5 6. 7. 
8, 9, 10.— 1 ) P e r s p e k t y w y  d la  a r ty le -  
r z y s tó w  z ochroną od słońca po złr. 11. 
12. 15, 18, 20 — 30, 11) Najdelikatniejsze 
francuzkie o k u la r y  p i 53 c t , 10 et. i 1 złr. 
okulary niewidiialoe (inyLibles) po 1 zlr. 
50 et. i 2 złr—  12) N aszy jn ik i  (kolie) d a m ­
sk ie  i Parures Lambnlle, g-rn tur po 1 zlr.
1 złr. 5 ‘et. , i złr. 2. 3, 4—6 .— 13) P r z e d ­
m io ty  to a l e to w e  : najdelikatniejsze my­
dełka i pachnidla. perfumy, ekstrakty, pu ­
dełko z ś sztukami po złr. 1, 2. 3. — 13) 
P r a w d z i w e  i f a ł s z y w e  b l ż u t e r j e ; te o- 
statnie z sreb a, pozłacano podwójnie, mo­
żna j e d y n i e  przez chemiczny rozbiór od 
prawdziwych odróżnić; garnitury, brosze, 
kolczyki po złr. 1. 2, 3. 4, 5, 6. Naramien­
niki po złr. 1, 2, 3, 4, 5, 6 - 1 0 .  Mezkie 
łańcuszki do zegarków, długie i krótkie po 
zlr. 1. 2. 3, 4 — 6. 15) S z c z o te c z k i  do 
z ę b ó w  i do p az n o k c i ,  wyrobu p. I .nu rcn-  
co t ,  tuz in  po złr. 2, 3. 4,5, 6 do 12 Oprócz te ­
go można dostać całe wyprawy (trousseauz 
de mariaye) jakuteż wszelkie inne francuz- 
hie wyroby, wszystko w najlepszym pa 
ryzkim guście, tak dla kupców jak  też i 
dla prywatnych osób. Kupcom en
gros daję w komis. — Polecenia z c. kr. 
państwa Austrjackiego uskuteczniają się za 
nadesłaniem kwoty lub też za pobraniem 
pocztą (gegen Postnacbnahme) jak na jrze ­
telniej i najspieszniej. Uprasza się o uad- 
sylanie poleceń pod adresem mojej firmy: 
P b .  F r o m m ,  G n l r a g n ib o f  w  W ie d n iu ,  
lub mojego domn handlowego: R ue  d 'H au te -  
v ll le ,  ti9 w  P a r y ż u .  4065 4—?

Jestto  nieocenio­
ny środek pro­
sty i tani, a nie­

zawodny prze­
ciw n a ju p o r rz y -  
w s z y in  z a tw ar-  
d z c ń io m ,  żó łc i ,  
zam ólen ii i  ż o ­
ł ą d k a ,  z a p a l e ­
niu  k is zek ,  b o ­
le śc io m  ż o łą d ­
k a ,  w y r z u to m  

p a sk ó rn y n i ,  
g o ść c o w i  (ren -

 m a ty z m o w i)
dc uAliViBl,dePAjMS, p o d a g rz e ,  li ra  
k o \s i  r e g u l a r n o ś c i  m ie s ię c z n e j ,  w  w ic  
ku k r y ty c z n e g o  p rz e j ś c i a  pp . .  a w  
o g ó le  "przeciw  w s z e lk i m  s ła b o ś c io m  z 
n ie c z s to śc i  k r w i  i z e p s u ty c h  h u m o r ó w  
p o c h o d z ą c y m .

Prawdziwe pigułki Oauyina konse r­
wują się bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynalazca od niedawna p rzy g o to ­
wuje je umyślnie zastósowane do klimatu 
Polski.  3015 6 - 2 4

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
P. M ik o la sc h a  i Z- R u k e r a  pod .■srebrnym 
orłem, w Krakowie w aptece p. R e d y k u  
w Brodach w aptece p. F r a n z o s a .

I t B f p

Zaproszenie do przedpłaty na

pismo codzienne sprawom politycznym i wiadomościom najpożyteczniejszym  
poświecone, które wychodzić zacznie i .  stycznia 1867.

D z i e n n i k  ten obejmować będzie:
1) ' r d e g r a m y  i w ia d o m o ś c i  uajświ.eższs, dotyczące toku i rozwoju spraw

politycznych.
2) P o g lą d  nu sprawy krajowe i gospodarstwo narodowe.
3) N o w in y  kronikarskie r. kraju i zagranicy.
4) Z Izby sejmowej, gminnej i sądowej.
5) Ruch przemyslowo-gospodarski.
6) P rzeg ląd  artystyczno-literacki.

Przedpłata na D ziennik  U w o w sk i wynosi roczn ie 10 zlr., ćw ierć  
roczn ie 2 zlr. 50 et., m iesięczn ic  85 ct. Za przesyłkę pocztową miesięcznic 
(w kraju) 30 ct. (za granicą) 60 centów.

Listy z przedpłatą raczą Szanowni abonenci przesyłać do A d m in istra­
cji „D ziennika L w o w sk ieg o *  wo Lwowie nr. 503*/, 4007 5—7

Przedpłatę miejscową we LwowieJ tudzież inseraty przyjmuje „Ajeurja 
Czasu" przy placu Marjackim nr. 361. (w sklepie Neumaua).

J. O s i e c k i .

J u  i O I S S W S I l
pod g o d ł e m  „ B OC I ANA“,

przy p lacu  M arjackim  w  k am ien icy  G rom adzińskiej,
poleca swoj ówieto i doberowo zaopsłrjotjy

Hiiiitlcl t o w a r ó w  k o r z e n n y c h , d e l i k a t e s ó w .
w  i n  1 h e r h a t y  w s z e lk ie g o  gatunku, tudzież : 

r u m u ,  l i k i e r ó w  I r o z o l i s ó w .
,  D ‘ m>R! • raz, iż na dnia 19. bm. otrzymał 4085 2—4

Ż Y W E  R Y B Y
i na funty sprzedawać będzie.

Zaopatrzywszy bunuel we wszystko tak, ii  P. T. kupujących p <1 i.a- 
żdyrn względem zadowolnić zdoła, poleca się uiniejizem względom Ssano 
wnej publiczne ści i presi o liczne zamówienia przy nadchodzących świętach.
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CHEFS-D (EUVRE de T O IL E T E !
(IN"aj słynniejsze śr*od.łŁi toaletowe!)

Wzięte w opiekę na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone 
przywilejami, patentami i medalami.

D r a  B ó r i n g n i e r a

SPIRYTUS KORONNY
! ( Q u i n t e s s e n z  d ^ a u  d e  C o l o g n e ) ^ ^ ^ — ^

Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pa- 
chnidlo i woda do mycia, ale także jak o  znakomity środek lekarski ożywiający 

i wzmacniający siły żywotne.

D r a  B e r i n g u i o r a

tRoślinny środek do farbowania włosów.
r (Kompletny w ćtui z szczotkami i miseczkami, P. z^ ’- )v- a -)

Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbować trwale tak zarost głowy i brody, Jak o też i brwi w 

wszelkich możliwych odcieniach.

D r a  B e r i n g u i e r f l

OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN,
w flakonikach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr. w. a> 

składajacy się z najodpowiedniejszych ingrecljeneyj roślinnych na 
zymame, wzmocnienie i* upiększenie zarostu g łu".T jako  też w c 1

ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.
T55SL. Powyższe artykuły  sprzedają jedynie następujące firmy : . r
We Lwowie-, apteka Zygm. Rukera dawniej Tomanka, J . F ,  Kleina W dow a  

hardt, Bonifacy Stiller, Fryd. Schubut, apteka A. Berlinera daioniej Laneri, P‘otra M‘k0' 
lascha, jako też :

w Białej pp. J. Berger i L. Schwanzer, w Bochni p. Paweł Nieozimski. w 
Brodach p. Ew a Kornfcld i Pr. Gomoliński apt. pod złotą koroną. ® f a n a c h  
p. B. Padenhecht, w Buczaczu Kodrebski otKerćel,  w CzermowcachpP-jj.' Ginirch 
i J .  Różański, w Czortkuwie p. M. Priinkei ii> Drohobyczu p. J .  B ° 9, • ’ *  Gor­
licach p. W. Kogawski apt. w Gródku p. lom aszew ski apt. “ . / [ L . n l i n i  i Mu_ 
szczyński,  w Jarosławiu p, Józef Rohm apt. , w Kaliszu p. 8. H* y —..U ap t. ,  w 
Kętach p. G. Btreya. w Kołomyi J o el Adlerstein, w Kopeczyńcach P" ‘ ierzchow- 
ski apt. , w Krakowie p J .  Jłartl, w Lisku p. R. Barański M*’.' ' j a»asterzyskach 
)i. J .  Lipsf liiitz. w Mikulińcach apt.  St. Międlicki, w MySle*®* V- r .  bendler, w 
Nowym Hączu p. Ig , Gran. w largu p. K. Laur. • ,i.n,,i r „ P* L. Maehal-
ski, w Przeworsku p. Switalski apt. , w Rudawcach p . K. Sanoku ■ N0 Bzeszowie p. 
Ig. Behaiter i Bpółka w Sadagórze p. A. St. Bursa, P- ^arew icz , wct i , ... a y. t . i  Ij. J  LT o ...samborze p. ,A. Kromer,

tin, w Z a l e s z c z y k a c h  p. Kodrebski,
Barbag, w Żurawnie W Potęp‘ski.

Złoczowie P

Skalacie p. W, Dietz, w Sokalu p, A. W, Grot, w S t^ jJ  r ‘ P* L  bteclicr apt. 
dawniej Tomanek, w Tarnowie p. J .  Jahn i Henr. -  ^fpopolu p. A. Mora-
wetz i Walerjan Stachewicz, w Turce p. A. Czyrn»a . A vądowtcah p. 1 .  1 ol- 

.. ,r .. . . .  ’ ry, .. ... A- «0ttivald, w Zo/kwi p. B.
2104 1 0 -1 3
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